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Rząd madrycki przygotowuje się do ucieczki!?
Londyn 27 7. Pat. W wywiadzie z przedstawicielem Reutera 

gen. Franco oświadczył, iż powstanie wbrew twierdzeniom rządu 
madryckiego rozwija s ę. Wódz powstańców twierdzi, iż środki 
które zaopatrywały w żywność Madryt, są w posiadaniu pow­
stańców. Przewodów wodociągowych jednakże nie uszkodzono. 
Generał jest pewien lojalności i posłuszeństwa żołnierzy legji 
cudzoziemskich i wojsk tubulczych. W miastach, zajętych przez 
powstańców panuje ład i spokój.

Stacja radjowa w Sewilli ocenia optymistycznie operację 
Wojsk powstańczych Według informaeyj, oddziały powstańcze 
armji północnej znajdują się zaledwie o 40 kim. od stolicy, która 
nie będzie mogła stawiać dłuższego oporu. Rząd zdaje sobie 
sprawę dobrze ze swej sytuacji* pokładając nadzieję, że w razie 
niebezpieczeństwa i niemożności kontynuowania walki, będzie 
mógł ujść zagranicę przez San Sebastian.

§ciiS£cuj!ta propozycja
prez. Azang

Lizbona, 27. 7. (FAT.). Portugalski klub radjowy ogłosił przez radjo wiadomości, pocho­
dzące jakoby z dobrego źródła, iż Martinez Barrio odbył rozmowę telefoniczną z generałem 
Molla, dowódcą wojsk powstańczych w prowincji Nawarry. Martinez Barrio w imienin prezy­
denta Azana miał zaproponować generałowi przyjęcie teki ministra wojny w gabinecie centro 
wo-prawicowym, który jakoby Azana zamierza utworzyć. General Molla odmówił, oświadcza­
jąc, ie  obecnie nie może być mowy o utworzeniu w Hiszpanji rządu lewicowego czy prawico­
wego i stwierdził, że ogłoszona została dyktatura wojskowa ł walka prowadzona będzie aż 
do chwili ostatecznego zwycięstwa wojsk powstańczych.

Postępy powstańców
Paryż, 27. 7. (PAT.). Obok komunikatów, 

pochodzących ze źródeł rządowych hiszpań­
skich, które świadczą o znacznych postępach 
armii rządowej, prasa paryska podaje również 
informacje z Lizbony i wiadomości uzyskane 
od własnych korespondentów, które przedsta­
wiają przebieg ostatnich walk w zupełnie in- 
nem świetle.

Jak donosi „Paris Soir“ , gen. Molla zapew­
nia, że jest panem sytuacji na przełęczach pro­
wadzących do Madrytu, Powstańcy mlelł zająć 
przełęcze Leon, tiuadarama i Somossiera, 
«  obecnie mają zejść na równinę, prowadzącą 
do Madrytu. Wojska powstańcze miały również 
zadać poważną porażkę lewicowej milicji w Gi- 
jon (prow. Oviedo). W  akcji wojsk powstań­
czych dużą rolę odgrywać ma lotnictwo. W  cza- 
8l’« raidu miało ponieść śmierć od bomb po­

wstańców 250 żołnierzy rządowych. Podobno 
powstańcy wzięli do niewoli żonę premjera Gi- 
rala, pomiędzy Sao Rafael i Madrytem. W  ręce 
powstańców mlalo wpaść również 56 deputo­
wanych lewicowych, w chwili gdy usiłowali 
przejść granicę portugalską. Powstańcy zapew­
niają wreszcie, że krążownik „Amiralte Cerbe­
ra" przeszedł na ich stronę.

Ucieczka rzędowych generałów
Lizbona, 27. 7. (PAT.). Generałowie armji 

hiszpańskiej Gomez Camlnero i Raphael Ramin- 
re oraz kilkunastu komunistów przekroczyli 
granicę portugalską w pobliżu Braganza. Stra­
że pograniczne skierowały ich do miasta, gdzie 
oczekiwać mają na instrukcje rządu co do ich 
dalszych losów.

Rząd powstańców w Burgos
sprawuje pełne funkcje rzędowe

Paryż, 27. 7. (PAT,). Według otrzymanych, ku Malagi, spotkało w pobliżu Estepona 300 
™ wiadomości, dziennik „Dario de Navarra“ | uzbrojonych komunistów i oddział wojsk rzą- 
donosi, że utworzony w Burgos Komitet Obro- dowych. Do3zło do zaciekłego starcia. W cza- 
ny Narodowej, który prowizorycznie do czasu s;e zginęło 100 komunistów i 20 powstań-
wprowadztnia dyktatury wojskowej sprawować 
f 13 funkcje rządu, ma również reprezen- 
ować Hiszpanję nazewnątrz. Dekrety, wyda­

wane przez ten komitet, ogłaszane będą za 
podpisem generała Cabanellos. Komitet podle- 
»a  bezpośrednio generałowi Molla.

en sam dziennik donosi, że rada miejska 
ampeluny uchwaliła zawieszenie krucyfiksów 

we wszystkich salach szkolnych.

Oddział wojsk prorządow ych rozbity 
koło Malagi

Gibraltar, 27. 7. (PAT.), z  Algeeiras dono- 
tzą, iż 900 powstańców, zdążających w kierun-

conde. w rozmowie z B. JouveneIem zaznaczył, 
iż 24.900 karlistów wyruszyło już na front 
w stronę Madrytu, San Sebastian i Barcelony.

Przed przystąpieniem do ruchu. Filconde 
uzyskał od przywódców wojskowych i faszy­
stów udzielenia gwarancyj, że obecny ruch nie 
mc żadnego zabarwienia politycznego i zmie­
rza jedynie do utworzenia dyrektorjatu woj­
skowego w celu utrzymania porządku.

Kupuj tylko w Drogerji im . św. Te re sy

S t e f a n a  HYŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
Przez U p ie c  la n ia  s p r z e d a ł  w d d  
k o lo f l s k lc l r  p e r fu m  oryginalnych 
i na wagę, pudrów, różu, szczotek, 

gąbek, irchy i w szelk iej galanterji 
toaletowej.

Prosimy skorzystać. Warto nawsi zapas uczynić

Rząd madrycki także donosi
o swych sukcesach

ców. Wojska prorządowe zostały rozbite.

24 tysiące karlistów p rz y łą c z y ło  sią 
do powstania

Paryż, 27. 7. (PAT.). Ciekawe informacje 
na temat ustosunkowania się do obecnego ru­
chu powstańczego niezależnych monarchistów 
hiszpańskich czyli t. zw. „karlistów44 przynosi 
korespondent „Paris Soir“ Bertrand de Jouve- 
nel. Karliści są zwolennikami ' powołania na 
tror. ks. Alfonsa Mikołaja Burbońskiego. Przy­
wódca karlistów, których wpływy są szczegól­
nie mocne na terenie prowincji Navarra, Fal-

Madryt, 27. 7. (PAT). Komunikat rządowy, 
wydany wczoraj wieczorem stwierdza, iż woj- 
ka rządowe 'M jęły pod Somosierrą nowe ważne 
punkty strategiczne, na których umieszczono 
artylerję. W  akcji brało udział lotnictwo, które 
zmusiło powstańców do cofnięcia się. Komu­
nikat dodaje, iż sytucja powstańców w Sara- 
go6sie Jest nie do utrzymania.

Dziennik) zamieszczają opowiadania zbie­
gów  z wojsk powstańczych w Saragossie, któ­
rzy przybyli do Moras de Ebro. Twierdzą oni, 
i i  sytuacja gen. Cabanellasa jest rzekomo kry­
tyczna Wezwanie do broni, z jakiem zwrócił 
się do ludności, pozostało bez echa

Samoloty rzędowe bombarduję
miasta opanowane przez powstańców

Madryt, 27. 7. (PAT). Komunikat urzędowy, 
nadany przez radjo, głoei, że hydroplany z ba­
zy w Barcelonie bombardowały powstańców w 
młeśde Palma na Majorce. Kilkunastu przywód 
ców powstańców, którzy usiłowali zbiec na 
łodziach, zostało zatrzymanych na morzu przez 
łodzie podwodne

Samoloty rządowe bombardowały Ceutę 
i Melillę. Prawdopodobnie uszkodzono stację 

.radjową. Bombardowanie Melilli wywołało po­
żary,

Dziennik „Claridad‘‘ donosi o uruchomieniu 
nowej stacji radjowej pod nazwą „Radio Uge- 
te“ . Zadaniem jej jest prostowanie fałszywych
wiadomości, rozpowszechnianych przez powstań 
ców. Stacja ta posługuje się taką samą długoś­
cią fali, jak stacje nadawcze powstańcze.

•  «  •

Melilła, 27. 7, (PAT). Według Reutera, bom­
bardowanie wczorajsze miasta przez 8 okręty 
wojenne wierne rządowi, nie wyraąldziiy więk­
szych szkód. W mieście panuje spokój.

Komunikacja między Madrytem 
a Walencję przywrócona?
Madryt, 27. 7. (PAT). Władze miejskie 

ogłaszają wiadomość o przywróceniu komuni­
kacji kolejowej pomiędzy Valenoją a Madry­
tem. Pierwsze pociągi z żywnością wysłane
z Yalencji, już nadeszły do stolicy. Normalny 
ruch pasażerski odbywa się pomiędzy Madry­
tem a Alicante, Kartageną i Yalencją. Wojska 
rządowe odcięły dowóz żywności, powstańcom, 
zajmującym Oviedo.

Rząd ogłasza przez radjo. iż wojska jego 
oblegają powstańców w ViUanueva i w Sere- 
na w prowincji Badajoz. Upadku tych miast na 
leży oczekiwać w każdej chwili,

Front Ludowy
chciałby l>ula< 1 we Francji

Paryż, 27. 7 (P A T ). Na żebranin Frontu 
Ludowego w Marsylji uchwalono rezolucję, 
domagającą się, na podstawie uchwalonych 
ostatnio ustaw, natychmiastowego uwięzienia

Stosunki niemiecko -  austria ckie  
zacieśniają sią

Berlin, 27. 7. (P A T ). Prasa niemiecka no­
tuje nada', w obszernych artykułach własnych 
korespondentów z Austrji rozwój austrjaokiej 
sytuacji wewnętrznej, wyrażając cały szereg 
przypuszczeń oraz dezyderatów w związku 
■ zapowiedrianem na poniedziałek w Berli­
nie rozpoezęciem niemiecko-austrjackirh roko 
wań handlowych. Dzienniki uwypuklają zara­
zem duże znaczenie wznowienia obustronne­
go ruchu turystycznego, podkreślając przyrem, 
że do rozwiązania pozostałych kwestyj, zarów­
no gospodarczych jak i politycznych nałoży 
podchodzić z rozwagą.

W  związiku z odprężeniem polityoznem 
w Austrji, nastałem po ogłoszeniu amnestji, 
urzędowy organ partyjny „Voelkischer Beo- 
bachter44 donosi z Leoben o zwolnieniu a-ciu 
oskarżonydi, skazanych w dn. 21 i 22 bm. za 
zdradę stanu i działalność nielegalną na dłu­
goletnie kary z pozbawieniem wolności.

przywódców reakcji, bezzwłocznego przepro­
wadzenia czystki w armji, policji i admini­
stracji państwowej, oraz unieszkodliwienia 
prasy, pozostającej na usługach międzynarodo 
wego faszyzmu, zabezpieczenia staeyj radio­
fonicznych i zdemokratyzowania statutu kolo- 
nij, czego pierwszym etapem byłoby odwoła­
nie rezydenta francuskiego iw Marokku — 
Peyrotona. Zasługuje na uwagę, iż postulaty 
tej rezolucji idą w niektórych punktach o w ie­
le dalej, niż dotychczas wysuwane na lamach 
prasy żądania.

Zal po cesarskiej fladze
Warszawa. 27. 7. (Telef.). Agencja Pres* 

donosi z Wiednia, że w  Berlinie odbyło się 

posiedzenie związku oficerów niemieckich o 

poglądach monarchistyczuych, na które-m za­
rządzono minutę milczenia dia wyrażenia ża­

łoby po zniesieniu sztandaru czarno-biało- 
czerwoaego jako flagi narodowej niemieckiej. 

Wzywając do tej demonstracji przewodniczą­
cy oświadczył, że dekret kasujący dawną fla­
gę cesarską jest najboleśniejszom wydarza­
niem ipku ubiegłego.
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fiiflrrowcg m m  w GdalKKo wolsko
■Warszawa, 27. 7. (Tclof.). Donasza z Gdań 

ska, że na zasadzie ostatnich zarządzeń Sona­
ta dokonano tam dwu sensacyjnych arcszto 
wań politycznych. Osadzony został mianowicie 
w  wiezieniu poseł na sejm gdański Gamm, je ­
den z przywódców frakcji poselskiej stron 
nictwa nicmiecko-narodowych oraz h. komi­
sarz policji Schall, również działacz tej partji.

TV ubiegłą sobotę i niedziele zjawiło sjp 
na ulicach Gdańska i Sopot niezwykle dużo 
wojskowych w mundurach armji niemieckiej. 
Ten napłylw oficerów i żołnierzy niemieckich 
na terytorjum Wolnego Miasta dał powód do 
różnych bezpodstawnych pogłosek. Pogłoski 
te pTzez kilka godzin kursowały na wybrzeżu.

W związku z temi pogłoskami dzisiejszy 
..Goniec Warszawski- donosi, że grupa ofice­
rów Keichsw ebry. która przybyła na teren 
Gdańska, miała wziąć udział Iw manewrach 
oddziałów szturmowych, odbywających sic w 
sposób zakonspirowany nad granicą Prus 
Wschodnich. Wyniki tych manewrów wypadły 
nader njemnie i spotkały się z ostrą krytyką 
nicmriekich rzeczoznawców, wyrażoną pod­
czas odprawy dowództwa oddziałów szturmo­
wych. urządzonej po manewrach w ohecności 
gauIrPera Foerstera i prezydenta Greisera. 
Na odprawie tej postanowiono przeprotwadzić 
reorganizacje oddziałów szturmowych i prze­
kształcić je w organizację wojskową, wzoro- 
waną na Reichsiwehrze i w tym celu sprowa­

dzić do Gdańska i  Prus Wschodnich oficerów- 
i podoficerów jako instruktorów. W' celu ukry 
cla ich pobytu w Gdańsku, mają oni prsybyć 
drogą morską z Królewca i chodzić po cywil­
nemu.

W pierwszej fazie prae organizacyjnych 
postanowiono —  iwcdle tego doniesienia — 
zorganizować dwa pułki piechoty, trzy baterje

artylerji pniowej i dwie eskadry lotnicze, zło 
żone i  lekkich aparatów wywiadowczych. Ca­
łość organizacji ma być przystosolwana do 
ewentualnego współdziałania z wojskami nie- 
mieckicmi w Prusach Wschodnich Po zorga­
nizowaniu w tajemnicy tej armji, ujawnienie 
jej mą nastąpić aów noeześnie z ogłoszeniem 
niezawisłości Gdańska

Przed decQdu|qcq bitwą

Ambasador Włoch
u p. premjera

Warszawa, 27. 7. (P A T ). Prezes Rady Mi­
nistrów gen. Sławoj-Składkowski przyjął w 
dniu dzisiejszym ambasadora 'Włoch Piętro 
Arone di Vałentino.

Sztafeta  olimpijska w  Białogrodzie
Białogród, 27. 7. (P A T ). Sztafeta olimpij­

ska, niosąca pochodnię z ogniem olimpijskim 
z Olimpji do Berlina przekroczyła w niedzielę 
granicę bułgarsko-jugosłowiańską.

W  poniedziałek rano sztafeta po całonoc­
nej wędrówce przybyła do BiałogTodu. witana 
owacyjnie przez tłumy publiczności. W  stoli­
cy Jugosławji odbyły się w związku z przyby­
ciem sztafety liczne uroczystości.

Przeciw nik Lokajskiego i Tu rc zyk a
w  słabej form ie

Warszawa, 27. 7, (P A T ). Najlepszy zawod­
nik świata w  raucie oszczepem Fin Matti Ja- 
errinen, niepokonany dotychczas w swojej po 
pisowej konkurencji, znajduje się ostatnio od 
czasu przebytej choroby w znacznie słabszej 
formie. Na eliminacyjnych zawodach przed­
olimpijskich, jak wiadomo, został om pokona­
ny przez Nikkanena. Obecnie, na kilka dni 
przed olimpjadą, Matti Jaervinen wykazuje 
wciąż słabą formę. Na zawodach w Saari- 
jaervi przegrał on ponownie w rzucie oszcze­
pem, mimo, że jego przeciwnik uzyskał sto­
sunkowo słaby wynik 67,43 m. Najlepszy rzut 
Jaerrinena w ynosił bolwiem zaledwie 66,40 m.

Dlaczego ustąpił ks. Saiieha?
Katow ice, 27 lipca. CTelef.). W  związku 

r  w ielką sensacją, którą -wywołały zmiany 
personalne w  zarządzie Tow . Kopalń i Cyn- 
kowni. będącego własnością kapitału bel- 
gtfsko-franouskiegO. przypominają, że przed 
kilku miesiącami zrezygnował naczelny dv 
rektor koncernu Francuz Callon ze stano­
wiska przenosząc się do Paryża. N a jego 
wniosek naczelnym dyrektorem został mia­
nowany książę Paw eł Sapieha. W  kilka 
tygodni po objęciu urzędu, książę Sapieha 
pnnadł w  konflikt z wojewodą śląskim Gra­
żyńskim. O przyczynach konfliktu krążą 
najrozmaitsze wersie. W  rezultacie zatar­
gu książp Paw eł zrezygnował ze stanowi­
ska naczelnego dyrektora. Drugi dyrektor 
Faljaezewski został ze swego stanowiska 
usunięty jeszcze przed kilku miesiącami.

Madryt, 27 lipca. (F A T 1. Minister wojny 
dziś o godzinie 6.30 rano wyjechał na front 
do Guadarrama, gdzie wojska rządowe ma­
ją dziś wydać decydującą bitwę powstań­
com.

Lotnik francuski 'Roginensf w towarzy­
stwie dziennikarza Pauliac wystartował 
z lotniska Barajas pod Madrytem i powró-i 
cif do V rancji przywożąc pocztę od kolonji 
francuskiej. Na lotnisku znajduję się wiele 
zarekwirowanyeh samolotów komunikacyj­
nych. które mają zostać użyte w charakte­
rze samolotów wojskowych przeciwko pow­
stańcom.

Compattys nie panuje
nad sytuacją w Barcelonie

BerCelona, 27 .7. (PAT). Rewolucja- względ­
nie obrona przed zamachem stanu dała do ręki 
elementom ekstremistycznym broń o jakiej nie 
śnili. W ohwrili obecne) wszystkie organizacje 
robotnicze wyekwipowane ł uzbrojone od stóp 
do głów mają miasto w ręku. Nikt nic wyobra. 
ża sobie w jaki sposób będzie mogło być doko­
nane ro7/brnjp,nie. Companys robi nadzwyczajne 
wysllkł, aby utrzymać w ręce ster sytuacji po-

litycznej. Wysiał on w kierunku Saragossv 
z Barcelony najbardziej niebezpieczne i gorące 
elementy. W imię ochrony i własności ludu po­
łożył rękę na wszystkich zabytkach i instytu­
cjach kulturalno-artystycznych, ratując je 
przed spaleniem i splądrowaniem.

Demarche mocarstw w Mądry cie
Londyn 27 lipca (P A T .) Reuter komuni­

kuje, że przedstawicielstwa dyplomatyczne 
w  Madrycie uczyniły wspólny demarche wo 
bec rządu hiszpańskiego, domagając się 
ochrony ambasad, poselstw i konsulatów, 
oalkow itej swobody komunikowania się 
z ich rządami oraz zagwarantowania odpo­
wiednich zapasów żywności.

Nowy ambasador
hiszpański w Paryżu

Madryt 27 lipca (P A T ). N ow y ambasa­
dor Hiszpanji w  Paryżu de A lb m ioz  -wy­
startował dziś zrana samolotem z Madrytu 
do Paryża. Ambasador ma zatrzymać się po 
drodze w Barcelonie i Ljonie. '

Rząd francuski uchwalił
nie dostarczać broni Madrytowi

Paryż. 27. 7. (P A T ). Ogłoszony po zakoń­
czeniu posiedzenia rady ministrów komuni­
kat Havasa położył kres gwałtownej polemice 
prasy prawicowej przeciwko sprzedaży samo-

tran ftiiaŁaoJni- w y l  ouri liu»7.pańclri
Rząd francuski wypowiedział sie bowiem prze 
ciwko tego rodzaju pomocy, któyaby mogła 
być interpretowana jako mieszanie się do we­
wnętrznych spraw Hiszpanji.

Prasa prawicowa wyraża zadowolenie z tej 
decyzji rządu. „Echo de Paris“ przewiduje na 
skutek tej uchwały, że 17 samolotów typu Po- 
tez, które wrezoraj wieczorem były przy gotowa 
ne już do odlotu do Madrytu, otrzymały roz­
kaz pozostania na lotnisku w  Etampes. „Jour­

nal des Debata" przypisuje te wyniki kam­
panii prasowej, jaka się wywiązała z tego po­
wodu, i twierdzi, że już sama długotrwałość 
obrad ostatniego posiedzenia rady ministrów
ŚZKŁarlam i 7 A  jp n r n u .  „ i i  „ n i ą — a iw lo ł r .  n a in  g n i c iu

nie bez Trudności i było raczej rezultatem ona 
wy przed rozłamem, Dziennik atakuje premje 
ra Bluma i min. lotnictwa Cota, wyraża jednak 
obawy, aby prywatne firmy nie wysyłały 
transportów broni do Hiszpanji, powołując 
się na sygnalizowany przez niektóre dzienni­
ki fakt, że na dworcu kolejowym w Bourges 
stoi 5 wagonów z armatami i amunicją, przy­
gotowanych do odjazdu do Bordeaux.

Nowe zajścia na granicy
sowiecko-mandżurskiej

Moskwa, 27. 7. (PAT). Ta-ss donosi z Chn- 

bajowską: władze JapoAsko-mandżurskie na 

stacji Pograniczna ja czynią wszystko, aby unio 
możliwi ć europejsko-azjatycko-między na rodowa 

komunikację kolejową. 20 lipca zaszedł nowy 

wypadek pobicia przez żołnierzy japońskich 

trzech kolejarzy sowieckich i 2 Chińcsykńw. 
obshigjącyeh lin,je podjazdową od granice do 

mandżurskiej stacji Pogranicznaja. Generalny 
konsul sowiecki w Charhinie złożył protest w 

dyplomatycznej placówce Mandżnkuo i zażą­

dał położenia na przyszłość, kresu tego rodzaju 
incydentom.

Nowe wydalenie dziennikarza 
z Niemiec

Warszawa. 27 lipca, (Tclof.). Ag. Pres.-, 
donosi 7. W iednia: Związek dziennikarzv
zagranicznych  żegnał bankietem wydalo­
nego z Niemiec korespondenta. ..PrageT 
Presso" redaktora Knlasza. .Test to już- .15. 
z rzędu dziennikarz zagraniczny, wysiedlo­
ny z Niemiec od czasu objęcia w ładzy przez 
hitlerowców'.

Takiej kradzieży jeszcze nie było
Gdańsk, 27 lipca (P A T ), W  nocy z sobo 

ty na. niedzielę dostali się nieznani spraw­
cy do lokalu biura opozycyjnej partji nle- 
miecko-narodowej 1 wynieśli całe urządze­
nie lokalu wraz z aktami na ulicę)* aby je 
następnie załadować na przygotowany sa­
mochód ciężarowy 1 wyw ieźć w nieznanym

kierunku. Przechodzący policjant, który 
zwTócił uwagę na dziwny fakt nocnej prze­
prowadzki i zażądał wyjaśnienia, otrzymał 
odpowiedź, że przeprowadzka dokonywuje 
się z polecenia zarządu partji, co jak się 
okazało, nie odpowiadało rzeczywistości. 

 — ooooo---------

 onooo---------

Wielki zlot sokolstwa
polskiego w Niemczech

Warszawa, 27. 7. (Tolcf.). .Tak donoszą 
z Berlina, Związek Polskich Tow. Gimmastyoz 
uych i Sportowych „Sokół" w Niemczech urzą 
dza w niedzielę 5) sierpnia wielki zlot sokol­
stwa polskiego z całych Niemiec. Jak wynika 
z odezwy zarządu, zlot ma się stać wielką ma 
•uifestacją polskości i poczucia łączności sokol 
stwa polskiego w Niemczech z Macierzą. W  zlo 
cie wezmą udział w charakterze gości druży­
ny sokołów' z Polski.

Lot z  P olski na olim pjadę
Warszawa, 27. 7 CTel.i. W  dri. 26 bm, o 

godzinie 6 rano wystartuje do Berlina na Olim­
piadę eskadra polskich samolotów. W skład 
eskadry wchodzą 4 samoloty RWO 1,3. bodące 
własnością aeroklubów v: Warszawie. Wilnie, 
Krakowie i Katowicach. Obsado samolotu w aj.

wusnpKicgn 
7,i'S Wileńskiego Aeroklubu Rti 
go kfit. Ga.Irzyk i Jan Wojnar, 
Kpt. Majsner i major Michalik.

w.-i, j, ślaskie- 
k ra k o r  -kiego

-uo-

Jakl będzio pomnik
Stefana Batorego w  Budapeszcie

Budapeszt, 27 (P A T .) Kom itet budowy 
pomnika króla Stefana. Batorego w  Buda­
peszcie zaaprobował projekt pomnika dłu­
ta artysty rzeźbiarza .Tana Pasztora. P o ­
mnik wyobraża króla Batorego siedzącego 
na tronie i przyjmującego hołd bojarów ru­
skich.

Pomnik stanie albo na zboczach w zgó­
rza Rudy. albo też w  małym Lasku, nieda­
leko zamku Arojda-Hunyady.

Zmiana przepisów dewizowych
Warszawa, 27 lipca. (P A T .) W  Dzienni- 

Tcn Ustaw ukazało sie rozporządzenie Mini­
stra Skarbu z dnia 24 lipca br.. które wcho 
dzi w  życic z dniem 1 sierpnia br. i zastąpi 
tracące z tym dniem moc obowiązującą roz 
porządzenie z dnia 26 kwiptnia br. Wśród 
zmian wprowadzonych rozporządzeniem wy 
liczyć należy pewne zwiększenie zakresu 
funkcyj komisji dewizowej, oraz wstaw ie­
nie nowego paragr. o dysponowaniu przez 
cmlzozio-mców papierami proe-entoweini i 
dywidendowomi oraz kuponami od takich 
papierów, złożonych przez nich na przecho­
wanie u osób fizycznych i prawnych, ma­

jących miejsce zamieszkania luib siedzibę w
kraju.

Najważniejszej zmianie uległ rozdział 4 
poświecony w yw ozow i zagranicę środków 
środkówr płatniczych, walorów i książeczek 
oszczędnościowych. Zmiana ta dotyczy prze 
dewszystkiem obniżenia ze zł. 500 do zł. 
200 maksymalnej sumy środków płatni­
czych dozwolonej do wywozu zagranicę 
bez specjalnego zezwolenia. Jednocześnie 
z 50 do 10 zł. obniżono sumę. którą mają 
praw'o przenieść, każdorazowo zagranicę 
osoby przekraczające granicę na podstawie 
przepustek granicznych, kart cyrkulacyj- 
wych i to,

TE M PE R A TU R A  W  K R A JU  
I ZA G R A N IC Ą  Z 27 B. M.

Warszawa, 27 lipca (P A T .) Komunikat 
meteorologiczny z dn. 27. v n . hr. o g. 14.
Dziś pogoda w  Polsce kształtwała się pod wersyjna 
wpłyWem ośrodka w ysokiego ciśnienia, b y ­
ło w ięc w  całym kraju pogodnie, a tempera 
tura o  godzinie’ 14 wynosiła: 2.3 st. w  W il­
nie, 24 st. w Gdyni, Grudziądzu i Brześciu 
n. B. 25 w  W arszawie łx>dzi, Zakopanem,
Lw ow ie i Pińsku, 26 w  Bydgoszczy, Po­
znaniu, Lublinie i Łucku, 27 w  Kaliszu, K a­
towicach. Krakow ie i Przemyślu, a 28 w 
Zaleszczykach. Pozatem notowano 18 st. 
Londynie, 21 w Genewie. 19 w  Hamburgu,
20 w  Kopenhadze, 29 w  Pradze. 28 w  W ie ­
dniu, 31 w  Budapeszcie. 23 w Rydze, 20 
w  Sztokholmie, 22 w Loningradzie,

O P Ł A T A  ZA W PIS  SĄD O W Y.

Warszawa, 27 lipca. (Telef.). Minister* 

stwo Sprawiedliwości, w ydalę wyjaśnie­

nie, w  którem stwierdzając liczne pomyłki 

na tle wysokich opłat, pobieranych za. wpi­
sy sądowe przy powództwach cywilnych, 

zaznacza, że najniższa oplata za wpis w  pro 
cesach cywilnych w sądach okr. wynosić 

ma 10 zł.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa, 27. 7. (Teł.). Giełda dewizowa:’ 
Berlin 213.08. Bruksela 80.35, Gdańsk 100.2(1— 
99.80, Nowy Jork 5.2950. N.owy Jork kabel 
5.29 5/8. Paryż 35.01, Praga 21.04, Zurych 
173.23, Wiedeń 99.20—99.80, Medjolan 42.00— 
41.70.

Papiery: 7% pożyczka stabilizacyjna 47.50 
(odcinki 500 doi.) i 48.00. 3 %  inwestycyjna
premjowa pierwszej emisji 63.50, drugiej 62.50, 

dolarowa premjowa. 47.75—50. 5 % kon- 
46.00. dolarowa. 61.00.

Akcje: Bank Polski 97.50, Ostrowiec 29-00.

Warszawa. 27. 7. (Tclef.). Do Warszawskie 
go Sądu Apelacyjnego wpłynęły akta sprawy 
4 zamachowców bombowych z Częstochowy, 
którzy rzucali bomby cuchnące i petardy do 
sklepów żydowskich, za co skazani zostali nu 
kary do półtora roku więzienia. Zarówno 
oskarżeni z Feliksom Rakiem na czele iak 
i prokurator odwołali sic od wyroku Sądu 
Okr. do drugiej instancji. Rozprawę wyznarzo 
no na 16 września.

Strajk przy robotach publicznych
we Włocławku

Warszawa. 27 lipca (Tek ). Agencja P id j jąc nawet nadzorowi 
ogłasza na podstawie in form acji od władz s p r ą w l ż e n i e  stanu
administracyjnych następująco szczegóły 
likw idacji strajku na robotach publicznych 
we W łocławku: Robotnicy, pracujący na
tych robotach w dniu 20 bm. rozpoczęli 
strajk, domagając sę polepszenia warun­
ków pracy i piacy. W  dniu 21 lipca robo 
ln icy przeszli do strajku okupacyjnego i 
obsadzili rowy kanalizacyjne, nie pozwala-

tcrhnicznemu na 
podstemplowa nyeh 

miejsc, co w konsekwencji mogło spowodo 
wać nieszczęśliwe wypadki. W obec tego 
władze bezpieczeństwa w  sobotę 25 bm. ro­
botników usunęły silą z terenu pracy, przy- 
czem aresztowały 27 osób. Pogłoski o ran­
nych w  czasie likwidowania strajku, które 
kursowały nie odpowiadają prawdzie, . ' 

— OQO^-f
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Paradoksy i demagogja
W  aSfinalnąjJ iprawie sof Winy K>lnef| z<,„&Ala reformy rolnej,

wa&nie na tworzeniu
polegający przt- 
drobnych gospo- 

darsUr, nadmiernie obciążonych i słabych 
etóonomicŁik, nie wniósł żadnych dodat- 
Irfch I pożądanych zmian do struktury na­
szej w d , gdyż powiększył jedynie liczbę 
małorolnych, utrzymujących się z ogrom­
nym trudem na otrzymanych kilku mor­
gach. W ieś wie także i to, że istnieją całe 
połacie kraju, w których niema już wię­
kszej własności ziemskiej, a więc niema już 
obszarów, podlegających reformie rolnej. 
Nawet zniesienie ustawowego minimum nie 
w iele pomoże, gdyż to, co się osiągnie z te­
go źródła, starczy zaledwie na obdzielenie 
służby folwarcznej. I są także takie powia­
ty, na terenie b. Kongresówki, w któiych 
reforma rolna została już przeprowadzona 
całkowicie... Tam zapas ziemi został już w y­
czerpany i podzielony między małorolnych 
1 bezrolnych.

Istnieją wprawdzie w Polsce wielkie 
obszary ziemskie, ale znajdują się one nie­
mal wyłącznie w województwach południo­
wo i północno-wschodnich o ludności mie­
szanej. Przeprowadzona w nich reforma 
rolna według ogólnego szablonu będzie mia­
ła tern skutek, że poderwie całkowicie i tak 
już mocno zachwiany polski stan posiada­
nia w tych dzielnicach. Przecież w nich —  
nowy paradoks —  polskość, która kwitła 
i rozwijała się w czasach zaborczych, cofa 
się i zanika w  niepodiegrem państwie pol­
akiem. I  to nie jest obce wsi polskiej, toteż

widzimy, że zagadnienie reformy rolnej 
w województwach wschodnich trakiuje ona 
z duża rezerwą i ostrożnością.

W idzimy więc, jak z całego szeregu 
ważkich przyczyn zagadnienie reformy rol­
nej nie nadaje się do demagogicznego trak­
towania, jak nie może i nie powinno być 
ośrodkiem w walce z ugrupowaniami poli- 
tycznemi i ich przywódcami, le n  prym ity­
wizm w metodach rządzenia, który już tyle 
szkód przyniósł państwu w okresie poma- 
jowym, nie może być przenoszony do dzie­
dziny, wymagającej wyjątkowo ostrożnego 
i delikatnego traktowania, bo chodzi prze­
cież o przebudowę struktury wsi polskiej, 
o wartości pierwszorzędnej wagi i pierw­
szorzędnego znaczenia.

Reforma lolna w Polsce musi być i bę­
dzie przeprowadzona i stanie się to spewno- 
ścią bez tych szkód, które przewidują i któ- 
remi straszą pisma ziemiańskie. Proces 
przebudowy strukturalnej wsi przeszły już 
inne państwa, więc nie wiadomo, dlaczego 
miałby on ominąć Poiskę, w której położenie 
ludności w iejskiej jesr c wiele gorsze, ani­
żeli to miało miejsce w innych państwack 
przed przeprowadzeniem w nich leform y 
rolnej. A le —  powtarzamy —  reforma rol­
na musi być naprawdę reformą, a więc 
zmianą istniejących stosunków na lepsze, 
nigdy zaś nie powinna być demagogicznem 
posunięciem pódjętem w celu podtrzyma 
nia chwiejącego się coraz Bardziej sy 
stemu... A. D.

Przegląd prasy...

otrzymaliśmy ma-sftępująee uwagi wyrad­
zające słalnowisko kół skupiających się
kolo Sfootinidtwa Lądowego, —

- Red. „CU N ar.\

t y d e  publiczne w  bogate
w  liczne i n lełdtdy bardzo flfcuw/fełe para­
doksy. Samo ich zbieranie 1 notowanie by­
łoby zajęciem niesłychanie mteresującem 
nietylko dla polityka, ale i dla socjologa 
i moralisty. Zgromadzony materjal w tej 
dziedzinie stanowiłby wyjątkowo warto­
ściowy przyczynek do dziejów odrodzonej 
Po l9ki w  ciągu ubiegłego dziesięciolecia.

N ie wdając się w szczegółowe omawia­
nie tego teii.atu, pragniemy zwrócić uwagę 
na zjawisko, k ióre bez żadnej przesady 
można zaliczyć do paradoksów, urozmaica­
jących szarzyznę } monotonję życia publicz­
nego w  Polsce. W  ostatnich czasach na czo­
ło rozważań publicystycznych wysunęło się 
zdawna już zapomniane zagadnienie refor­
m y rolnej. Już to, że wysunęła je prasa 
prorządowa, nadaje tej sprawie specjalny 
posmak. Pogłębia go jeszcze forma, w  ja ­
k iej podniesiono kwestję reformy rolnej, 
oraz cel, w  jakim to uczyniono.

Pozornie nl z tego ni z owego ci sami 
ludzie, którzy przez szereg lat unikali na­
wet wspomnienia o reformie rolnej, a gdy 
mówili o niej, to z narzekaniem na jej ra­
dykalizm i nieżyciowość, odrazu spostrze­
g ł .  że jest ona za mało radykalna i nie w y ­
starczająca, i doszli Jo przekonania, ie  jest 
rzeczą konieczną jej pogłębienie i rozsze­
rzenie przez obniżenie przewidzianego przez 
ustawę minimum średniej własności 1 
poddanie reformie rolnej wyłączonych z niej 
majątków uprzemysłowionych. N ietylko 
w  nlektórycn dziennikach prorządowych, 
ale nawet przez radjo, i to w formie nie­
zwykle stanowczej, podkreślano koniecz­
ność reformy rolnej w sensie jej uradykal- 
nienia i rozszerzenia na całą większą wła­
sność ziemską. N ie jeden spewnością, słu­
chając bojowego artykułu, podanego przez 
radjo miał wrażenie, ii, ^ostało ono opa­
nowane przez jakiś najradykalniejszy od­
łam Stronnictwa Ludowego...

Później przyszły komentarze do tego 
niezwykłego zjawiska. Okazało się, że 
wznowienie dyskusji na temat reformy rol­
nej, 1 to w tak nieoczekiwanej formie spo­
wodowane zostało względami na politykę 
wewnętrzną. Ponieważ wszelkie dotychcza­
sowe środki celem skaptowania wsi zawio­
d ły, zdecydowano się pójść do niej ze zra- 
dykalizowaną reformą rolną. Przypuszcza­
no, że tHi środek n ie zawiedzie i doprowa­
dzi do zdobycia wsi ponad głowami je j w o­
dzów. Puszczono się na demagogję, którą 
tak potępiano i zwalczano u stronnictw po­
litycznych, między innemi w  zakresie re­
g o n y  rolnej.

A le  jest to dopiero jedna strona naj­
świeższego paradoksu w  naszych stosun­
kach wewnętrznych, zanotowanego w ostat­
nich dniach. Druga jest jeszcze bardziej in­
teresująca i ciekawa. Oferta, wprawdzie 
nieoficjalna, ale składana za zgodą i w ie­
dzą czynników rządowych, nie została 
przyjęta nietylko przez organizacje poli­
tyczne, grupujące masy włościańskie, ale 
i przez te masy. Artykuł „P iasta1*, zatytu­
łowany: „Żadnych złudzeń, panowie*4 —  
spotkał się z powszechnem uznaniem tych 
mas, W ieś, dla której zagadnienie reformy 
rolnej zdawałoby się, jest sprawą najbar­
dziej zasadniczą I palącą, przeszła w zglę­
dnie przechodzi do porządku dziennego nad 
obietnicą realizacji tej reformy w  stupro­
centowych rozmiarach. Sytuacja naprawdę 
paradoksalna, możliwa tylko w naszych 
stosunkach wewnętrznych.

W  stanowisku wsi dużą rolę odgrywa 
niewątpliwie uczucie, której najlepiej mo­
żna ująć w zdaniu: Tlm eo Danaos et dona 
ferenteB, ale da się ono wytłómaczyć także 
czem Innem, bardziej istotnem i wałkiem. 
W  zapatrywaniach wsi. jako całości, na re­
formę w ciągu ostatnich kilkunastu lat za­
szła doża zmiana. Gdy w pierwszych latach 
po odzyskaniu niepodległości i w okresie 
uchwalania reformy rolnej była ona po­
wszechnie uważana za uniwersalne lekar­
stwo na wszystkie niedomagania wsi, z tej 
w iary we wszechmocność i bezwzględną 
skuteczność reformy rolnej nie w iele już 
pozostało. Uświadomienie wsi nietylko po­
lityczne, ale i społeczne I gospodarcze, po­
czyniło w ciągu ubiegłego okresu bardzo 
duże postępy, niedostrzegalne jednak w i­
docznie dla tych, którzy dziś tak hojnie sza- 
'ują obietnicami podziału ziemi pomiędzy... 
wszystkich bezrolnych i małorolnych.

W ieś zdaje sobie sprawę, ie  wszelkie te ­
go rodzaju obietnice są bluffem, bo tóe, te  
zapas ziemi w  Polsce jest niewystarczający 
n ietylko na obdzielenie wszystkich potrze­
bujących, ale nawet dla czwartej ich części. 
W ie także, i e  dotychczasowy sposób reali-

Stronnictwo kobiece
P. Z- Mrozowicka wystąpiła w „Dzienni­

ku Bydgoskim1' z gwałtownym artykułem 
przeciw męskiej gospodarce w państwie . . .  
Naprzód maluje obraz gospodarstwa domo­
wego, gdy niem w czasie choroby żony kie­
rują mąż i dzieci.

„Przewrócą — pisze — całe gospodar­
stwo do góry nogami, narobią kosztów, po- 
maroują dobytek, chodzą głodni, brudni, 
obdarci, siwaszeni, skłóceni i wzdychają­
cy. Gdy goeifcdyńi dźwignie *ię z łoża 1 roz­
patrzy się po domu, aż za głowę się chwyta: 
„A  to naświnili!" —  powiada. Kerze się 
tedy rączo do pracy myje, szoruje, czyści, 
skrobie, łata- zeszywa i niebawem zapro­
wadza ład, ciszę, oszczędność i spokój 
w d'omu.

W  Polsce jest właśnie to samo. Gospo­
darują mężczyźni po swojemu i wygospo­
darowali! Włosy stają na głowie! W całej 
Europie, w całym świede zresztą, patrzy­
my) jak wygląda to męskie gospodarstwo.. 
Cóż więc kobiety mają zrobić? W inny 

.się —  powiada p. Mrozowicka —  organizo­
wać.

„Jeet wprawdzie — zauważa — organi­
zacja kotlet w łonie Stronnictwa Narodo­
wego, które mają endekom napędzać głosy 
wyborcze i na nich jak woły robocze praco­
wać; jeet także maleńka grupka protegowa­
nych pań, które otrzymują ogromne zapo­
mogi pieniężne, by czapką, papką j solą 
agitować dla sanacji1'.
A le to nie to... Trzeba innej organizacji. 

Precz ze staremi partjami! „W szystkie >— 
pisze p. M. —  są do niczego".

„Kobiety —  woła! — Róbmy porządek 
w Polskim Domu' Zorganizujmy się polity­
cznie. Wyraźnie mówię: politycznie. Dość 
tych „społeczności", z których niewiele 
dzisiaj pożytku. Owszem: w innym czasie 
można i trzeba pracować społecznie. Nikt 
jednak nie bawi się rozwieszaniem obraz­
ków na ścianach, gdy te ściany są za- 
pluskwione, a izba zaśmiecona i brudna. 
Pracujmy charytatywnie, ale przedewszyst- 
kiem zróbmy porządek. Co z tego, że pro­
wadzić będziemy setki tanich kuchen, kie­
dy potrzeba ludziom dać pracę, by każdy 
miał we własnej kuchni co do garnka wło­
żyć! A tę pracę dać można nie społeczną, 
lecz polityczną akcją.

Musi powstać Katolickie Stronnictwo 
Kobiece, które wyporządzi państwo, w któ- 
rem panować winna prawdziwie Królowa 
Korony Polskiej.

Kobiety! Wystarczy 50 podpisów dla 
legalnego zarejestrowania stronnictwa. — 
Zgłaszajcie się tedy, nie czekając na przy­
szłe wybory, kiedy musimy już być zorga­
nizowane, by własne listy wystawić i włas­
nych kandydatów przeprowadzić.

My nie będziemy zakładać operetko­
wych „zakonów rycerzy uczciwości', bo 
wystarczy nam trzymać się i spełniać przy­
kazania- boskie: Nie kradnij! Niech sobie 
kto chce zakłada takie zakony: zdałyby
się jeszcze i dla poszanowania 6-go. 8-go 
i 9-go (zwłaszcza 9-go!) osobne ugrupowa­
nia".
11. d...- jesteśm y z całym resj^ektem dla

[ intencji p. Mrozowickiej. A le przepraszając 
ją najuprzejmiej za te krytyczne uwagi, 
ośmielimy się powiedzieć, że jej projekt 
opiera się na błędnem założeniu, jakoby 
wystarczyło 50 podpisów, opracowanie sta­
tutu nowej partji i wprowadzenie n. p. 200 
kobiet do Sejmu. Coby one tam robiły? 
Nowa ekonomika 
, Pol*klaJ“

P. W itw icki w „Gazecie Polskiej" w y­
jaśnia „abecadło" ekonomicznej teorji, któ­
rej teraz ten organ będzie się trzymał. Są 
to wszystko ogólniki i frazesy na temat pra­
cy i kapitału, puste i niezwiązane z sobą. 
Jedno tylko jest widoczne. „Gazeta Po l­
ska" chce być bardzo radykalną.

„Czyż —  pyta —  nie jest przeżytkiem, 
ponurą, zjaiwą dawnych wieków — swoiste 
pogardliwe ustosunkowanie się do kupiec- 
twa, dó pracy, do zdobywania kawałka 
chleba i bogacenia się pracą własnych rąk 
—  a jednocześnie pełne podziwu i... sno­
bizmu kłanianie się majątkom dziedziczo­
nym, usziuuowanie dla próżniactwa i nie­
róbstwa?"
„Gazeta Polska" odbiera chleb „Kurje- 

rowi Porannemu", który dotąd miał w  pra­
sie rządowej w Warszawie monopol na ra­
dykalizm..,. Jeszcze jeden ustęp z tego ar­
tykułu warto zacytować.

„Wszędzie — pisze p. Witwicki — za­
granicą jut dwudziestoletni rozpoczynają 
swą karjerę życiową z konkretnemi wido­
kami na przyszłość, a trzydziestoletni rzą­
dzą ważnemi odcinkami życia. Tak. proszę 
Państwa, rządzą i ... dobrze to robią, bo 
chcą zdobywać i nie boją się tracić".
W  Polsce zaś jest źle, bo rządzą starzy... 

Ustęp powyższy jest naiwny. A  sens może 
mieć tylko jako złośliwość. Możeby jednak 
p. W itw ick i wyjaśnił, których to ..starych" 
miał na myśli? Chyba nie zmarłego rok te­
mu Marsz. Piłsudskiego i żyjącego Prezy­
denta Mościckiego. W ięc —  kogo?

Chłopi, ziemianie I przemysłowcy
Prof. St. Grabski, komentując manifesta- 

cj chłopską w Nowosielcach, podnosi w 
„Gońcu W arsz.", że chłopi w swoich żąda­
niach pominęli ekonomiczne żądania, a po­
stawili państwowo-polityczne.

„Wyobraźmy sobie, —  pisze — ie 
gdzieś, np. w Nieświeżu. Dzikowie czy Łań. 
cucie zjechało się 1500 wielkich ziemian 
i arystokratów i ie  przybył do nich jeden 
z najwyższych dygnitarzy państwowych. 
0 czemby tam rozprawiano, jakieby prze­
dłożono dygnitarzowi temu postulaty? Na- 
pewno proszonoby uniżenie o powstrzyma­
nie reformy rolnej, o bardziej skuteczne 
ulgi w spłacie długów, o opusty podatkowe,
0 przywrócenie interwencyjnych zakupów 
zboża, no i o parę tek, kilka województw
1 kilkanaście starostw dla zawsze wier­
nych rządowi konserwatystów. A  gdyby i o 
był zjazd wielkich przemysłowców, ton ich 
przemówień byłby bardziej stanowczy, i na 
pierwsze miejsce tych żądań wysuniętoby 
przywrócenie wolności obrotu dewizami. 
Ale równie wiele mówionoby o wszelakich 
..ulgach", aż do zakupywania przez bank 
państwa bankrutujących -przedsiębiorstw' .

I M z iw r n m f r l  walk
w Hiszpanji

Dziesiąty już dzień (od 18 bm.1 toczą 
się krwawe walki w Hiszpanji. Doszło do 
decydującej zbrojnej rozgrywki między si­
łami narodowemi, a międzynarodówkami 
komunistyczną i masońska, które przed pół 
rokiem uchwyciły w swe ręce rządy hisz­
pańskiej republiki, pogrążając ją w odmę­
tach bezprawia, morderstw, palenia k o śc ie  
łów- i amą-rchji.

Jak doszło do wybuchu rewolucyjnego 
powstania, jaki jest jego dotychczasowy 
przebieg i obecna sytuacja walczących sił? 
Na pytania te odpowiedzieć jest nie łatwo. 
Wiadomości bowiem nadchodzące z za Pi- 
reneji są nietylko niedokładne, ale rów­
nież sprzeczne. Komunikatom rządowym 
nie można w ierzyć zupełnie. Olbrzymia 
większość z nich w świetle dalszego rozwo­
ju w-ydarzeri i nowych wiadomości okazała 
się dotąd kłamliwa.

Rozmiary powstania, które jak płomień 
ogarnęło całą Hiszpanję, dowodzą, że plan 
akcji został na długi czas naprzód opraco­
wany. Bezpośrednim powodem wybuchu 
było bestialskie zamordowanie w- dniu 13 
bm. —  na rozkaz rządu, jak twierdzą po­
wstańcy —  przywódcy monarchistycznego 
Calvo Sotelo przez oddział ..gwardji cy ­
w ilnej". W  kraju wybuchło powszechne 
oburzenie. I to prawdopodobnie zdecydo­
wało o podjęciu natychmiastowej akcji. —  
Śledzimj z mapą w ręku rozwój akcji po­
wstańczej.

SOBOTA 18 L IP C A . Wybucha powsta­
nie w Marokku hiszpańskiem. Ośrodkiem 
powstania jest miasto Larache, gdzie się 
właśnie ukończyły manewry wojskowe. —  
Do powstańców przyłącza się stacjonowana 
w  Marojtku leg ja  cudzoziemska w sile 10 
tysięcy ludzi, z których większość, wbrew 
nazwie stanowią rodowici Hiszpanie. Po­
wstańcy szybko opanowują główne miasta, 
jak: Melillę, Tetuan, Ceutę i po krótkich
walkach stają się panami całego Marokka 
hiszpańskiego. Są tez bez walk padami 
Wysp Kanaryjskich, gdzie gubernatorem 
jest gWi. Francisco Franco, jeden z głów­
nych potem przywódców powstania.

Jednocześnie tego samego dnia wybu­
chają walki w Hiszpanji europejskiej. Są 
doniesienia o walkach w Sewilli (Hiszpanja 
południowo-zachodnia) i o walkach na prze­
ciwległym krańcu północno - wschodnim 
w Barcelonie, w stolicy autonomicznej pro­
wincji Katalonji.

N IE D Z IE LA  19 L IPC A . —  W alki prze­
noszą się z Marokka do Hiszpanji połud­
niowej. 40 samolotów rządowych wysła­
nych z Madrytu bombarduje w- Marokku 
hiszpańskiem Ceutę, Tetuan, i Melillę, na 
hiszpańskiem pobrzeżu Morza Śródziemne­
go Malagę, a na pobrzeżu A tlantyku Ka- 
dyks oraz nieco wgłębi lądu położoną Se­
willę, co wskazuje, źe miasta te znajdują 
się w rękach powstańców. W alk i toczą się 
dokoła brytyjskiego Gibraltaru i powstań­
cy zdobywają leżące opodal miasto La Li- 
nea. W  rękach powstańców są też leżące 
na morzu Śródziemnem wyspy Bałeary. —  
Gen. Franco dowodzi —  zdaje się —  ca- 
cym frontem południowym. —  Radjostacja 
w  Sewilli ogłasza, że powstańcy opanowali 
już również prowincje: Andaluzję i Asturję.

Drugiem ogniskiem ruchu powstańcze­
go staje się Hiszpanja północno-zachodnia, 
gdzie akcją kieruje gen. Mola. Powstańcy 
opanowują tutaj miasta: Valencję, Vallado- 
lid i Burgos.

Natomiast trzecie ognisko powstania 
w Barcelonie zostaje stłumione, a tamtejsi 
przywódcy generałowie Goded i Bated po­
dobno przez autonomiczny rząd kataloński 
rozstrzelani.

W  Madrycie utworzony dnia poprzed­
niego rząd p. Barrio po kilku godzinach 
• , nwa-uin w ładzy podaje się do dymisji, 

a nowy rząd tworzy minister marynarki 
Giral. I w  samym Madrycie za powstaniem 
opowiada się część wojska, która pod do­
wództwem gen. Fanjula zamyka się w  ko­
szarach ..de la Montana".

PO N IE D Z IA ŁE K  20 L IPC A . —  Na
froncie południowym i północnym powstań­
cy posuwają się naprzód. Natomiast w Ma­
drycie wojska rządowe, gwardja cywilna 
i uzbrojone rzez rząd bojówki socjalistycz­

ne i męty uliczne zdobyły koszary „de la 
Montana". Wszystkich oficerów rozstrzela­
no z wyjątkiem  gen. Fanjula. którego » wię­
ziono.

W TO REK, 21 L IPC A . Na południu woj-
ska gen Franco wśród waik posuwają się 
naprzód. Dzieli je od Madrytu jeszcze odle­
głość 300 km. Na południu podobno Mala­
ga dostała się w ręce komunistów, ktćrzj 
utworzvli tam swój rząd. Nr północy w o j­
ska gen. M oIł o 100 km. od Madrytu Ośroc.
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kiem oporu wojsk rządowych na tyłach gen. 
Mola jest miasteczko San Sebastian, leżące 
tuż obok granicy francuskiej nad zatoką 
Biskajską.

ŚRODA 22 L IP C A . —  Powstańcy zćlo- 
fcyli po walce San Sebastian. Arm ja gen. 
Mola chce opasać Madryt i dlatego posuwa 
Sfę nietylko na południe, ale również na 
wschód gdzie zajęła Saragossę.

C Z W A R T E K  23 L IP C A . —  Powstańcy 
są górą i w  Hiszpanji za-chodnicj koło gra­
nicy portugalskiej. Zdobyli tu miasto Bada 
joz (na południu) i rodzinne miasto Gil Ro- 
Iblesa Salamankę (na północy). W  Madrycie 
powstaje komitet rewolucyjny dla obrony 
republiki z prez. Azaną na czele. Powstań­
cy  utworzyli prowizoryczny rząd narodowy 
w  Burgos z gen. Cabanellasem na czele.

P IĄ T E K  24 L IPC A . —  Gen. Mola za­
cieśnia od północy pieścień swych wojsk 
dokoła Madrytu. Toczą się walki z w oj­
skami rządowemi w  przełęczach Somosier 
ry i Guadarramy. Na wschodniem wybrze­
żu Hiszpanji w prowincji Yalemcia lądują 
posiłki dla powstańców przybyłe z Marok- 
ka. Rząd madrycki zwrócił się o  pomoc do 
rządu Bluma i otrzymał ją w  postaci samo­
lotów, bomb i amunicji.

SOBOTA 25 L IPC A . —  Wojska pow­
stańcze opasują Madryt,. W  rękach zwo­
lenników rządu znajduje się tylko okolica 
Madrytu i autonomiczna Katalonja, a po 
zatem tylko mniejsze okręgi, których nie 
opanowały jeszcze wojska powstańcze. —  
Z Barcelony, gdzie panem położenia jest. au 
tonomiczny czerwony rząd prez. Company- 
sa, wysłano wojska rządowe, milicję ludo­
wą i uzbrojone bojówki przeciwko powstań 
com w  kierunku SafagOssy, dokoła której 
rozgorzały zacięte walki. Miasto znajduje 
się w  rękach powstańców. San Sebastian 
przeszło spowrotlem w ręce frontu lu dow i 
go. Sąsiednie Bilbao opanowali komuniści. 
Natomiast Hiszpanja zachodnia znajduje 
się w  rękach powstańców. Generałowie 
rządowi i komuniści uchodzą stamtąd do 
Portugałji

N IE D Z IE LA  26. L IPC A . —  Armja paw 
stańcza maszerująca od południa pod w o­
dzą gen. Franco, o której przez kilka dni 
Ibrak był wiadomości, posunęła się naprzód 
1 zajęła Arafljuez. Okazuje się, że zajęła 
ona przed trzema dniami Kordobę, a po­
tem Alcazar de St. Juan. Przejściowe za- 
bamowanje pos/tępów gen. (tranco tłuma­
czyć nałoży odcięciem od podstawy opera­
cyjnej jego  wojsk w  Marokku, przez to, że 
na okrętach, które początkowo zgłosiły 
akces do powstańców, wybuchł bunt mary­
narzy, którzy wymordowali oficerów  i pod­
porządkowali się rządowi frontu ludowego.

W ojska gen. Mola znajdują się w dąż o 
50 kim. od Madrytu. Toczą się w  pasie na 
północ od stolicy walki o zmiennych suk­
cesach lokalnych. Losy Madrytu i powsta­
nia ważą się. Samoloty rządowe zrobiły 
k ilka wypadków i bombardowały Ceutę i 
Melillę w  Marokku, a nawet Palmę na wys­
pach Kanaryjskich.

Przewodniczący Korbezów Barrio, zwtó  

cił się do gen. Moli z upoważnienia pre­
zydenta Azany z propozycją zaprzestania 
walki i nt.W0Tzenia centrowo - prawico­
w ego rządu z gen. Mola, jako ministrem 
w ojn r. Dowodzi to, że rząd madrycki zwąt­
pił o możliwości pokonania powstańców. 
Gen. Queipo de Liano oświadczył przez ra­
d io  W  Sewilli, że gen. Mola odrzucił propo­
zycję.

J. M AK.
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Wspaniały, bogaty program podwójny — FRANCHOT TONE bohater filmu ,Bengali“  JEAN 
HARLOW  egzotyczna gwiazda filmowa w  komedji wytwórni Metro-Goldwyn p. t.

„Wybuchowa blondynka" i „Legjon nieustraszonych"
arcyfilm  sensacyjny — w rolach głównych W ALLACE BEERY, ROBERT YOUNG. LEWIS STONE 

Przedstawienia codziennie od godz. 5-tej.

M A k J ^ N  M ANTEU FFEL.

Pokój —  a sprawiedliwość społeczna

J t l i & m y f i i .

P o le g ły  z r o k u  1863 •••

'Jeden z moich znajomych opowiada? mi, 
?e przed kilku laty jakiś ubogi zapukał do 
jego dcyrnu... Otworzył mu:

— Czego?
—  Proszę też o jakieś wsparcie... "Jestem 

poległy z 63 r.
Musiał to być jakiś sprytny człowiek, 

który  spekulował na patrjotycznych uczu­
ciach. A le także czlm ciek bezmyślny...

Czy jednak nawet wykształceni ludzie 
nie popełniają grzechów przeciw duchowi 
języka?

Jeszcze —  jakie!
Czytam właśnie książkę napisaną przez 

ibardzo znakomitego pisarza, nawet myśli­
ciela. O oto na jednej stronie znalazłem ta­
kie wyrażenie:

„...na "dłuzszą metę...”
„Meta”  znaczy tyle, co —  „cel” , a cel 

pnie może być ani długi, ani k rótk i; ty lko 'da 
lek i łub bliski. Najw idoczniej pomieszał tu 
autor „ ce P  (m etę ) z „drogą” .

Tensam autor pisze:
,,'A jedni sądzą tak , drudzy inaczej...”
I  to m i się nic podoba... „Jeden” , to jest 

jeden; jeżeli się z niego zrobi dwa, trzy, dzie

Statut Międzynarodowej Organizacji 
Pracy w  Genewie, który stanowi —  jak 
wiadomo —  część Traktatu W ersalskiego 
(część X III), opiewa, że naczelnem jyj za­
daniem ma być dążenie do urzeczywistnie­
nia w  życiu sprawiedliwości społecznej, bez 
której nie może być mowy o  pokoju. Po­
wyższe oświadczenie?traci —  pisze w  swem 
ciekawem sprawozdaniu za r. 1935, na któ­
re już zwróciłem uwagę —  w zupełności 
swe znaczenie, jeżeli wyobrazimy sobie spo­
łeczeństwo ludzkie podzielone na szereg 
ściśle odosobnionych komórek, z których 
każda nosi swój odrębny szyld: polityka —  
gospodarstwo —  polityka socjalna —  ety­
ka itd. i poddana jest w yłąrznej kompeten­
cji odpowiednich grup, a  w ięc polityków — 
rzeczoznawców gospodarczych —  socjolo­
gów  —  moralistów itd.

ŻYC IE  JEDNOŚCIĄ.

Pęd do wyodrębniania tego rodzaju sfer 
wpływów jest dziełem ludzi, którzyby pra­
gnęli —  dla, różnych powodów —  podpo­
rządkować je swym wpływom osobistym. 
Z chwilą, gdy fachowiec, uprawiający pew­
ną dziedzinę, przekroczy granicę swej si/e- 
cjalności, krok jego  uznamy zostaje zaraz 
za samowolny atak na nienaruszalność prze­
pisów, według których zjawiska ludzkiego 
życia  społecznego ugrupowane zostały 
z punktu widzenia nauk! w  taki sposób, aby 
badania i prace naukowe doznały możli­
wie największych ułatwień. Po lityk  nie 
chce przeto nic słyszę? o  mięszaniu się 
w jego  dziedzinę człowieka gospodarczego. 
Człowiek gospodarczy ze swej strony nie 
toleruje żadnych uwag natury społecznej 
tam wszędzie gdzie mowa; jest o ..gospo­
darstw ie" w  ścisłem znaczeniu tego słowa. 
Moralista, niechętnie słyszy o  tein, że po­
stępowanie poszczególnych ludzi uwarun­
kowane jest stosunkami społeczmemi, pod 
czas gdy przeciwnie socjolog w idzi nieraz 
chętnie przejawy sprawiedliwości społecz­
nej wf jakimś błogim stanie wyłącznie ma­
terialnego dobrobytu, który —  bez wzglę­
du na wszelkie skutki natury moralnej —  
prowadzić ma rzekomo społeczeństwo do 
doskonałości. Rzeczywistość przedstawia 
się jednak inaczej: życie nie da aię podzie­
lić w  tak prosty —  zdawałoby się —  i w y ­
godny sposób. Życie tworzy bowiem niepo­
dzielną całość. D la celów ściśle nauko­
wych można i należy oczywiście dzielić nę 
szeńeg różnorodnych działów, ułatwiając 
w  ten sposób poszczególnym badaczom pra­
cę —  ale dla praktycznego życia tego ro 
dzaju abstrakcje nie przedstawiają żadnej 
absolutnie wartości.

O R G AN IC ZN Y POGLĄD

go. Słusznie powiedział pewien uczony 
(A lexis Car rei: ..Ićhomme. cet mconnu", 
str. 339.) że błędem było „wprowadzenie 
cywilizacji na drogi, któremi krocząc, nau 
ka zatriumfowała —  natomiast człowiek 
pozbawiony został swej godności". Ty lko  
drogą syntezy wszystkich nauk, których 
przedmiotem jest człowiek i  jego otocze­
nie, można wniknąć w  jego naturę Zupeł­
nie tak samo —  tylko synteza wszystkich 
nauk społecznych daje nam klucz do roz­
budowy społeczeństwa ludzkiego w  grani­
cach jaknajszerszych możliwości.

Ten sam autor dowodzi również, że „lu 
dzie zajmujący się sprawami gospodarcze- 
mi, powinniby zdać sobie sprawę z tego, 
iż ludzkie istoty czują i cierpią, że mają ■ 
poza pracą, pożywieniem i wolnym cza­
sem —  inne jeszcze potrzeby, że duch ich 
pragnąłby być zaspokojony zupełnie tak 
samo jak ich ciało, a pozatem —  że przy­
czyny przesileń finansowych i gospodar 
czyeh, mogą być równie natury moralnej 
i intelektualnej. N ic powinno się już nas 
dłużej zmuszać do tego, byśmy barbarzyń­
skie warunki życia wielkich miast, tyrań 
stwo fabryk i biur, zatracenie godności 
ludzkiej w  interesie gospodarstwa —  byś­
my prymat pieniądza nad duchem człow ie­
ka uważać wciąż jeszcze musieli za błogo­
sławieństwo nowoczesnej cyw ilizacji".

T y lko  —  usuwając wszystkie sztuczne 
! zapory, o które rozbija, się narazić nasz 
1 wzrok, zanim dosięgnie człowieka jako 
j istoty społecznej —  potrafimy szerzej 
| i przedewszystkiem jaśniej ująć zagadnie- 
; nia dnia dzisiejszego. Na szczęście doktry­
nerskie rozróżnianie zagadnień gospodar 
czyeh od społecznych, straciło już —  jak 
w iemy —  dużo ze swej ostrości.. W  obliczu 
niedającej się zaprzeczyć wzajemnej zależ­
ności zjawisk gospodarczych i społecznych, 
pozbywać się zaczyna nowoczesny sposób 
myślenia dawnych przesądów. Tak  samo —  
w oświetleniu bardziej realnie ujmowanej 
historji —  traci już również swe znaczenie 
tak powszechne dotychczas rozróżnianie 
gospodarczych, społecznych i moralnych 
dążności ludzkości od je j działalności poli­
tycznej.

N A  C ZŁO W IE K A .

Pouczający przykład dają nam pod tym 
względem te gałęzie w iedzy, których przed­
miotem jest. badanie funkeyj życiowych 
człowieka. Studium odnośne można podzie­
lić na szereg działów, a w ięc działy: che­
miczny. biologiczny, fizjo logiczny i psycho­
logiczny. A  jednak ostateczne wnioski tych 
poszczególnych gałęzi w iedzy, których war 
tość nie ulega wszak żadnej wątpliwości, 
uzyskują —  pomimo wszystko —  swe peł­
ne znaczenie dopiero wówczas, gdy się je  
zespoli w  jedno organiczne pojęcie, doty­
czące poznania, o istocie człowieka. Gdy­
byśmy zechcieli zupełnie oddzielić duszę 
od ciała, nie potrafilibyśmy uchwycić 
w  sposób naukowy ani jednej, ani dmigie-

sięć, to juz nic można mówić: „jedni” , ty lko
—  „wielu” , „niektórzy”  itp. Bo ,;je~den”  nie 
ma liczby mnogiej.

Gdy czytam, lub słyszę: „jedni poszli 
spać, a drudzy jeść” . —  to m i się. nie wiem
— dlaczego, jrrzypomina ten „poległy z 63 
roku” .

Zresztą nie chciałbym narzucać swoich 
zasad. Choćby dlatego, ?e gramatykę strtdjo 
wałem przed blisko 40 łaty... Może więc w 
tym okresie czasu wyszły jakieś nowe prze­
pisy gramatyczne, które, uznają „dłuższą 
metę” , a dla „jednego”  wynalazły Ucztę 
mnogą. N ie wiem!

BAYARD.

i f ł a d i o .

P O LS K IE  RAD JO  N A  O LlM PJADZIE  
SPORTOW EJ W  BERLIN IE .

Polskie Radjo ze specjalną starannoś­
cią przygotowało się do wzięcia udziału, 
w  formie transmlsyj z Berlina, w  XI. Olim­
piadzie sportowej. N a  tę pasjonującą cały 
świat Olimpjadę letnią wysłano specjalną 
ekipę sprawozdawczą. Znawcy poszczegól­
nych dziedzin sportu pilnować będą mikro­
fonów Polskiego Ra A ja, aby dać radiosłu­
chaczom wyczerpujący f  najciekawszy 
obraz wszystkich rozgrywek- Poczynając 
od dnia 28. V II. Polskie Radjo nadawać bę­
dzie przez cały czas trwania transmisje ze 
Stadionu olimpijskiego dwa lub trzy razy 
dziennie, co nie wyklucza extra transmi- 
syj, jeżeliby było coś specjalnie ciekawego 
do zakomunikowania słuchaczom. Ogółem 
przeznaczono na transmisje olimpijskie 19 
godzin w  programie radjowym. Poza bez­
pośrednimi reportażami i (nagraniami na 
p łyty będą przysyłane również' reportaże- 
felieltony pocztą lotniczą. P o  zamknięciu 
Igrzysk Olimpijskich Zorganizowane będą 
jeszcze przed mikrofonem warszawskim wy­
w iady 7. przedstawicielami wtadz sportu 
polskiego.

„PO E ZJA  SPORTU**. W  chwili gdy my 
śli tysięcy zwrócone są w  kierunku Olim- 
p jady wypada zapytać, jak. ustosunko­
wała się poezja do te j nowej dziedziny 
wzruszeń i przeżyć ludzkich. Czy sport ma 
w  sobie czynniki poetyckie? Starożytni 
odpowiadali na to pytanie twierdząco. Jaki 
jest jednak stosunek współczesnej poezji 
do sportu? —  O tern bedzie mówii w  dn. 
28. V II., t. j. wc wtorek o godz. 20.30 przed 
stawiciol młodego pokolenia poetyckiego, 
autor kilku zbiorników poezyj, St. Flukow- 
sk i

Uczymy sig 
nowej pisowni...

11. Niektóre samogłoski i spółgłoski
I Z  ch —  h

Podobnie, jak literom a i ó oraz rz 1 i ,
również literom ch i h odpowiada w wymowie 
jedna i ta samu głoska. Odrębne głoski, bez­
dźwięczne c>h i dźwięczne h wymawiają tylko 
Polacy kresowi- sąsiadujący * narzeczami cze- 
sko-morawskiemi i rurkieim; im też nie spra­
wia trudności użycie w piśmie jednego z tych 
dwu oznaczeń literowych. Pozostała natomiast 
bezwzględna większość Polaków nie może się 
w tym wypadku kierować chichem, n nich bo­
wiem litery ch i h odpowiadają jednej i tej 
samej bezdźwięcznej głosce. Dlatego też po- 
żądanem jest przyswojenie sobie kilku poniż­
szych wskazówek.

Piszemy ch:
a) jeśli w jakiejkolwiek formie danego wy­

razu, lub w wyrazach pokrewnych, na miejsca 
tego ch występuje sz, np.; mucha (.musie), su­
chy (suszyć), ciuch (dusza);

b) na końcu wyrazów, np.: mech, rneb', 
w oc-zach; z wyjątkiem, Boh, druh;

c) po 8 w wyrazach obcych, rap.: pascha, 
schemat, schizma, Eschyl; (błędna. jo«jt wymo­
wa: szemat, szizma); dowolność wymawianio­
wa i ortograficzna: szyzma.

Piszem y h:
a) jeśli w jakiejkolwiek formie danego wy­

razu, lub w wyrazach pokrewnych, na miej­
scu tego h występuje g, ż, z, lub (te, np.: wa. 
nać się (waga, ważyć), druh, druhna (druży­
na), błahy (błazen), wataha (watadze);

b) na początku wyrazów w wy padkach, 
kiedy to h może być opuszczone, np.: harfa 
(albo: arfa), Hanna (a.: Anna), Harnasia

v(a.: Anusia), Hindus (a : Indus);
« )  w rozpoczynających w yrazy  czątkach ; 

hiper- 1 hipO-, np.: hiperbola, hipertrofia, hłpo- 
chondria, hipokryzja, hipoteka.

Ponieważ wskazówki powyższe są tylko 
cząstkowe i niedostateczne, jedynym więc tu­
taj środkiem przestrzegania zwyczaju ortogra­
ficznego jest zaglądanie do słowniczka, następ­
nie —  wprawa. ®»

Program y stdcyj radjowych.
ŚRODA, DNIA 29-go LIPCA 1936 ROKU.

Program ogólny. Godz. 6.80 Pieść „K iedy  ran­
ne wstają zorze“ ; 6.85 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poraniły; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.08 Programy lokalne; 12,13 Dziennik południo­
wy; 12.25 Muzyka lekka i taneczna z Ciechocinka; 
15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Teatr Wy®, 
brażni; 16.15 Programy lokalne; 17 Koncert orkie­
stry mandolinistów z Poznania; 17.30 Dnety; 17.50 
Anegdoty z życia Pasteur‘a; 18 Programy lokalne;
18.50 Pogadanka aktualna; 19.05 Koncert kameral­
ny z W ilna; 20 Programy lokalne; 20.30 Wędrów­
ka mikrofonu po prowincji; 20.45 Dziennik w ie­
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21 Audycja 
z konkursu chopinowskiego, 22 Wiadomości spor­
towe; 22.15 Audycja muzyczna z W ilna; 28—24: 
Program lokalny dla W arazawy.

• Kraków. (298.5 m). Godz. 7.3C Program na
bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.40 Muzyka z płyt:
12.03 Prosimy do mikrofonu; 14.80 Rewje polskie 
(p łyty ); 16.15 Muzyka z płyt; 18 Tragiczne poko­
lenie (recytacje); 18.15 Płyty; 18.35 Wiadomości 
z dnia; 18.40 Koncert reklamowy; 20—20.30 Mu­
zyka z płyt.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj;
12.04 Płyty; 14.80 Koncert życzeń; 15.80 Wiadomo­
ści gospodarcze; 16.15 Płyty; 18 Silva rerum; g.
18.05 Muzyka operowa z ptyt; 18.40 Koncert rekla­
mowy; 20 Koncert z płyt.

Warszawa (1389.8 m) Godz. 6.50 Muzyka na
płytach; 7.80 Program na dzień bieżący; 7.35 Parą
informacyj; 7.40 Płyty, 12.03 Skrzynka rolnicza; 
16.15 Muzyka z płyt; 18 Poga&anka społeczna; g,
18.05 Koncert reklamowy, 20 Muzyka z płyt; 23— 
24 Muzyika taneczna z kawiarni w Warszawie.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „K iedy 
ranne wstają zorze"; 6.03 Płyty- 6,28 Program na 
dzisiaj; 12.03 Chwilka społeczna; 12.10 Wiadomo­
ści bieżące; 13.15 Koncert życzeń; 14.13 Wiadomo­
ści giełdowe; 15.80 Lekcja polskiego; 16.15 Płyty; 
18 Opowiadanie gwarowe; 18.15 Recital skrzypco­
wy; 18.35 Koncert reklamowy; 20 Zagłębie Dąbrów 
skie ma głos...

(fitM c h  i r u d c r r v n i c x u
„PRZEWODNIK SPOŁECZNY** —  Poznań

Katolicka Szkoła Społeczna. Lipcowy numer 
zawiera następującą treść; Rozprawy: K. — 
Chrześcijański ruch robotniczy na nowych to­
rach; dr. M. Wachowski —  Problemy oświa­
towe robotnika wielkopolskiego. Przegląd spo­
łeczny: Katolickie Stowarzyszenia Męskie i 
Żeńskie w 1935 r.; „Caritas archidiecezji gnieź­
nieńskiej i poznańskiej na tle działalności w 
r. 1935/36; Praca kobiet w Niemczech; Nowe 
ustawodawstwo rodzinne w Rosji; Narodowa 
Rada Gospodarcza we Francji na tle idei kor­
poracyjnej. Wykłady i odczyty: Postulaty ro­
dziny robotniczej w oparciu o encykliki papie­
skie —  ,T. Konieczny; Sprawa żydowska w Pol­
sce — R.; Czy nasze dzieci będą szczęśliwa —< 
R. Diediowa.



Kr. 206. „GŁOS NARODU'* z dnia 28 lipca 1936 r. Str. 8.

Gospodarcze skutki układu
austrfacko-niemieckiego dla Polski

Jetamym i  wadnyoh ów, febóry pchał
Annbrję do ugody % Wlm./A.rri, to był cayimłk 
gowpodaroiy. Wojna m q »  uowiam, jasą Ni«m- 
oy pro-radniły cud1 —ttn gu tai ■ Anóo-fe, odbi- 
jaia ®ę bardzo ujbdiMtt na ątosuAkaclh gospo­
darczych togo kraju. Na tam podłotj, giówmle 
roz^i}ał «ię w Aimtof MAeryzm ęuwiaszcza 
wśród wifcjtide] łu&DOAcjg. Społeczeństwo au- 
strjacki© Uczyło alę «wt.b© z faktem, że przy­
jazne stosunfcS i  Trzecią Rzeszą mogą mu 
I«®ynieftć poważne korzyści materjalne.

Drift układ niemdeoico-afustrjaciki jest już 
faktem dokonanym. Naprężenie polityczne mi­
nęło. Teraz fcolej na ułożenie stosunków gos­
podarczych.

Praea wiedeńska żywo zajmuje się zagad­
nieniem, jak będzie się przejawiać porozumie­
li* auetrjaCko-nienueckie na polu gospodar- 
C.em Omawia się tak stan dotychczasowy jak 
i możliwości rozwoju wymiany austrjacko nie- 
miedkiej na przyszłość. Stan obecny jak wia­
domo, nic przedstawiał się dła Austrji pomyśl­
nie, gdyż nawet- przy tak szczupłym zakresie 
•wymiany handlowej, bilans płatniczy kształto­
wał się dla Austrji ujemnie, a to skutek ujem­
nego bilansu handlowego. „Reichspost“  poda­
je, że w r. 1935 wartość austrjackiego przy­
wozu ■ Niemiec wynosiła 204 miljony szylin­
gów, a wywozu do Niemiec —  około 140 mi- 
łjonów szylingów. Różnica więc na niekorzyść 
handłn austrjackiego wynosiła 64 nrilj. szylin­
gów. Należy przy tern zwrócić uwagę, że po­
wyższe cyfry świadczą o słabo rozwiniętych 
ętOrftmkaeh handlowych tych kiajów. Tłumaczy 
się to, jak już wspomnieliśmy, wojną celną 
triemiecko-austrjadką. Mimo to cyfry powyższe 
tJe są be® znaczenia. Okazuje sie bowiem, iż 
iidziai Niemiec w imporcie i eksporcie auntrjac- 
teim wynosi 16 proc., gdy np. udział Włoch 
waha się od 14—15 proc., a udział Ozechosło- 
WwCjf wynosi zaledwie 7 proc.

A  teraz jakie są możliwości rozwoju sto­
sunków handlowych austrjacko-niemieckich 
w przyszłości?

Na pierwszy pian wysuwa się problem ni­
ebu turystycznego. Dotychczas ten ruch z Rze­
ścy do Austrji był zupełnie zahamowany roz­
porządzeniem, na podstawie którego każdy tu­
rysta udająlcy się do Austrji obowiązany był 
opładć 1.000 marek. Zniesienie tej opłaty 
s idem je niewątpliwie turystów niemieckich do 
Auscrji. „Reiehspost*' wskazuje również na 
znaczne możliwości wywozu do Niemiec wyro­
bów przemysłu galanteryjnego.

Do zasadniczych jednak artykułów, które 
odegrają w układzie nowych stosunków han­
dlowych dużą rolę, należy: ze strony austriac­
kiej drzewo, z niemieckiej węgiel. Import drze­
wa austrjackiego do Niemiec., osiągnął najwyż­
szą cyfrę w r. 1928, bo 95 milj. szylingów. 
W  r. 1929 eksport spadł do 42 mHj. szyi. W  ro- 
fcn 1938 wynosił jut tylko 6.8 mflj- szyL, w 
łatach 1984-5 —  po 17.5 milj. szył., w pierw­
szej połowie 1986 r. —  6 milj. szył. W  kołach 
atwtr.jaafcich liczą słę z poważnem zwiększeniem 
rtreportu drzewa do Niemiec, które obecnie 
oprowadzały drzewo z krajów wzdWlnlo-euro- 
pejekidh.

Austrja stanowi znowu dobry rynek dla 
węgla niemieckiego. W  Niemczech wisje liczą 
Me z możliwoiścią zwiększenia wywozu węgla 
'do Austrji.

W  obydwu wypadkach — a więc tak, gdy 
Chodzi o drzewa jak 1 o węgiel —  w grę wcho- 
<fcą interesy Polaki. Polska bowiem wywozi 
obydwa te  towary. Drzewo do Niemiec, węgiel 
do Austrji. Zwiększenie wywozu drzewa au­
strjackiego do Niemiec odbije się niewątpliwie 
ujemnie na eksporcie drzewa polskiego. Zresztą 
na ten stan rzeczy, Niemcy nie kazały nam 
długo czekać! W  wyniku rozmów w Berlinie 
na Komisji Kontroli Obrotu Polsko Niemiec­
kiego zapadła decyzja ograułozająca kontyn­
gent naszego eksportu drzewnego do Niemiec 
w miesiąicn sierpniu o 40 proc. Wprawdzie to 
ograniczenie ma być wynikiem słabego pokupu

na towary niemieckie w Polsce, tern nie mniej, 
nie jest tu bez wpływu porozumienie niemięc- 
ko-austrjackie.

Co się tyczy polskiego węgla, to Austrja 
jest jednym z największych jego rynków zby­
tu. W  r. 1935 Austrja zakupiła w Polsce 950 
tys. ton węgla, cn stanowi 13 proc. całego wy­
wozu polskiego. Tmport, węgla, polskiego stano­
wił w Austrji 38 proc. .jej importu w tej dzie­
dzinie, zaś niemieckiego —  15 proc*. Obwinie 
należy się spodziewać zmiany tego stosunku 
na korzyść Niemiec.

Tak więc układ aiistrjacko-niemięcki z <łn. 
11 lipea, wprowadzający zmianę stosunków 
gospodarczych między t.emi państwami, może 
się ujemnie odbić na naszetn gospodarstwie.

Tur.

Położenie rzemiosła w Trzeciej Rzeszy
Rzemiosło niemieckie dużo obiecywało 

sobi© od zmienionych warunków, lecz upły 
nęlo w iele czasu, nim z mil jardowy eh sum 
na zaopatrywanie pracy przyznano coś na 
pomoc dla tej gałęzi życia gospodarczego 
Ze sprawozdań z rozwoju gospodarczego 
wynika, że i obecnie ogólny i*oziom rzemio 
sla podniosły zamówienia publiczne a nie 
prywatne. Zupełnie otwarcie obecnie oznaj 
mia się, że stan zatrudnienia rzemiosła na 
prowincji, dokąd nio dochodzą już zamó­
wienia publiczne, jest opłakany. Również 
w  rzemiośle związanym z przemysłem bu­
dowlanym brak zamówień prywatnych. 
W  tym rzemiośle jest jeszcze szczególnie 
dobrze. Jednak wobec zapowiedzianego 
ograniczenia budowy koszarów i wogóle 
zm n ie js zen ia  się zamówień państwowych 

i gminnych, oczekiwać należy znacznego

Sytuacja gospodarcza w kraju
Eksport z Polski do Egiptu

30 losowanie książeczek
M  prem jowane wkłady oszczędnościow e

Eksport z Polski do Egiptu wykazuje w o- 
statnich czasach poważny wzrost. W okresie 
pierwszych 4-ch miesięcy r. h. wartość pol­
skiego eksportu do Egiptu wyniosła 74.948 fun­
tów egipskich, podczas gdy w r. ub. w tym 
samym okresie czasu wywieziono tylko za 
36.530 funtów. Jeszcze lepsze wyniki przyniósł 
miesiąc maj, gdyż wyeksportowano z Polski do 
Egiptu za 35.643 funt., wobec zaledwie 12.828 
funt. w maju r. uh. Dzięki wzrostowi polskiego 
eksportu, stosunek obrotów polsko-egipskicii, 
który dotychczas był dla Polaki bardzo nie­
korzystny, w yraża jąc  się stosunkiem 1;7, pod­
niósł się w r. b. do 1:2.

650 TYS. LUDZI ZATRUDNIA POLSKIE 
RZEMIOSŁO.

Według ostatnich obliczeń polskie rzemio­

sło legalne i nielegalne zatrudnia conajmniej 
650 tys. ludzi. Warsztatów legalnych bowiem 
jest 346.829, nielegalnych około 25 proc., co 
razem daje liczbę 433 tys. Przy założeniu, że 
na jeden warsztat przypada przeciętnie zatrud­
nionych 1.5 pracowników — otrzymamy licz­
bę 650 tys.

LICZBA ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH.

Na rok podatkowy 1936 wykupiono w okre 
sie od listopada 1935 r do czerwca 1936 r. 
ogółem 637.817 świadectw przemysłowych wo­
bec 607.340 w analogicznym okresie na rok 
podatkowy 1935.

W SKAŹNIKI CEN HURTOWYCH 
W CZERWCU.

Wskaźnik ogólny cen hurtowych wyniósł 
w czerwcu 53.8 wobec 53.7 w maju .br. i 52.5 
w czerwcu ub. r.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla dziś romantyczną opowieść O miłości kt6ra niezawodnie trafi

tSZF.  EKSCENTRYCZNA DAMA
Upojna pieśń miłości i bezgranicznego poświęcenia. W  rolach głównych: 
ROBERT YOUNG, REG1NALD DENNY, EWELYN VENABLE. Emocjonująca 
in tryga! Najbardziej niespodziane sytuacje ży c iow e ! Mistrzowska leżyscrja. 

Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9-10. W niedzielę 
i święta o godzinie 8 pop. — Program Nr. 41.
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stosunek przedsiębiorstw państwowych do 
samorządu. O k a zu je  się , że  w  w ie lu  w y p a d ­
kach p rzeds ięb iorstw a , te  szu ka ją  z y s k ó w  
na sam orząd zie . O sob liw e  t e  stosunk i ilu ­
struje m . i. p rz y k ła d  n a s tęp u ją cy : Jeden  
z p o w ia tó w  bu du je  d rogę  b itą , k tó ra  prae- 
c ina  to r  k o le jo w y . D y re k c ja  k o le jo w a  z g o ­
d z ić  się m usi na bu dow ę i p ra w o  k o r z y s ta ­
nia * p rz e ja zd u  i s ta w ia  pod  adresem  w y ­
d zia łu  p o w ia to w e g o  n a stęp u ją ce  w aru n k i:

1) część robót koto przejazdu ma być 
pcruńerzona do wykonania organom techni­
cznym dyrekcji, przyczem na pokrycie zwią 
zanych z tern kosztów wydział pounatowy 
wpłacić ma 5.000 złotych;

2 ) w y d z ia ł  p o w ia to w y  zo b o w ią zu je  się 
na p oczą tk u  k a żd e g o  roku  w p ła c ić  k w o tę  
296 z ł. na p o k ry c ie  roczn ych  k o s z tó w  k o n ­

s e rw a c ji p rz e ja zd u ;
3 ) w y d z ia ł  powiatowy zobowiązuje się 

w p ła ca ć  c o ro c zn ie  kwotę 76 zł. 32 gr. tytu-
Dnia 25 lipca 1986 r. odbyło się w Centrali I c zyn szu  d z ie rż a w n e g o  za  g ru n t k o le jo -  

P. K. o. w Warszawie 30-te z r rzędu losowanie J w y  o p ow ie rzch n i 636 m. k w . z a ję ty  pod 
książeczek na premiowane wkłady oszczędnościo- p rze ja zd ;

Samorząd źródłem zysków
dla przedsiębiorstw państwowych,..

Organizacje samorządu terytorialnego J sów, dotyczących korzystania z przejazdu, 
zebrały liczne fakty, ilustrujące niezw ykły , oraz przyjmuje na siebie całkowitą odpowie

we Serji Il-giej.
Po *1. 1 00Ó otrzymują właściciele następują­

cych książeczek: 50.098 50.234 50.745 51.201 52.078 
52.723 53.230 54.172 54.242 55.481 53.524 56.526
56.579 59.253 59.285 59.811 60.053 30.727 01.364
62.214 63.403 64.192 64.449 65.619 65.740 66.233
67.089 68.548 68.745 70.466 70.844 71.283 71.745
75.772 76.872 76.966 77.730 78.472 78.671 S0 340
80,516 82.164 83.963 84.283 84.387 84.701 85.453
85.489 86.685 88.159 88.258 88.480 88.743 90.514
>11.284 91.335 91.655 95.690 96.136 96.483 98.465
100.050 100.178 100.829 101.662 102.455 102.736
102.991 103.182 104.111 104.270 104.780 104.825
106.178 106.408 107.306 106.052 108.151 112.214
113.386 113J564 114.160 ,114.953 115.923 117.377
117.669 117.792 118.198 i 118.636.

Książeczki premjowane Serji II-giej wyloso­
wane 25 kwietnia b. r. a niezrealizowane: Nr. 
77.595 i 81.202.

4) w ydzia ł pow iatowy zobowiązuje się 
stosować do wszelkich zarządzeń i przepi-

dzialność za przestrzeganie tych przepisów 
przez wszystkie osoby, które będą korzystać 
z przejazdu;

5) obsługa strzeżenia przejazdu będzie 
dokonywana przez dyrekcję na koszt w y ­
działu powiatowego. Koszt ten ustala się na 
1.200 złotych półrocznie;

6) wydział pow iatowy przyjmuje na sie­
bie całkowitą i wyłączną odpowiedzialność 
za wszelkie nieszczęśliwe wypadki, mogące 
się zdarzyć na przejeżdzie, i zobowiązuje 
się zwrócić P, K . P  wszelkie sumy jnkieby 
te ewentualnie z tytułu nieszczęśliwych w y ­
padków na przejeżdzie musiały wypłacić;

7) dyrekcji kolejowej przysługuje prawo 
rozwiązania umowy i skasowania przejazdu 
w  każdym czasie bez uprzeduiego wypow ie­
dzenia umowy, o ile będą tego wym agały in­
teresy państwowe lub wydział powiatowy 
nie dotrzyma któregokolw iek z warunków:

8) wydział powiatowy pokrywa wszelkie 
związane z umową opłaty stemplowe i inne 
należności skarbowe, komunalne i społeczne 
oraz składa kaucję w kwocie 372 zł. 32 gr. 
na zabezpieczenie umowy.

Jest t-o fakt poprostu do nieuwierzenia!

Od czwartku dnia 23 lipca b. r. w  kinoteatrze „Sztuka“___________________________________j* v _______________

Najpiękniejszy film świata, w  języku polskim.

Przełomowy film  nnstrjackiej produkcji, który zyskał olbrzymie powo-* 
dzenie na wszystkich ekranach! Genjalna kreacja świetnej arlystki

PAULI WESSELY klóra tą rolą wybiła się na czoło gwiazd europejskich!!! Usłyszycie piękno 
czar i rytm fascynującej wiedeńskiej muzyki!

EPIZOD

pogorszenia się sytuacji w  tej dzitahdala 
przemysłu.

Drugą gałęzią, która zyskuje oa dwo}©* 
niach, jest rzemiosło odzieżowe. KonjunlL-
tara umundurowania ludności cywilnej 
niemal minęła. Nowa armia i znacznie iOz- 
pzerzona- policja, potrzebuje ogromną, iłoić! 
mundurów, co jako tako ratuje sytuację.

Wszystkie gałęzie rzemiosła jednalr 
skarżą się na niskie ceny. Fakt oeai zasłu­
guje na uwagę przedewszystkiem dlatego, 
że początkowo czynione były  próby wpro­
wadzenia minimalnych cen w  rzemiośle. 
Tróby te jednak nie udały sie i ceny w y­
tworów rzemieślniczych utrzymują się Da 
niskim poziomie.

Pod sąd opinii.
JA K  SIĘ Z A R A B IA  BBZ... P R A C Y . *

Śledztwo w  sprawie głośnej afery mię­
snej w Mysłowicach ujawnia coraz to nc- 
we skandaliczne fakty. Ostatnio wyszło na 
jaw. że firma dzierżawiąca targow icę 
w Mysłowicach, zawarła umowę z jednym 
z warszawskich hurtowników na czas od T. 
września 1931 r. do 31 grudnia 1944., na 
podstawie której hurtownik zobowiązał słę 
kierować swoje transporty świń do Mysłc- 
wic zamiast do Sosnowca, otrzymując za 
to 30 groszy od każdej świni, bez względu 
na to czyją własność stanowi. W obec teg©>, 
że przez targow icę mysłowlcką przechodzi 
około 100 tys świń rocznie, zaroouk hur­
townika wynosił około 30 tys. zł. rocznie! 
Za caiy kres zaś umowy zarobek osiągnął­
by sumę około 400 tys. zł.!

Naieży nadmienić, że umowa powyższa 
zawierana była za wiedzą burmistrza M y­
słowic dr. T. Karczewskiego, letóry jedno­
cześnie sprawuje funkcje prezesa rady 
nadzorczej firmy dzierżawiącej targowicę.

j j g o r t
TEN IS IŚC I PO LSKIEG O  ŚLĄSKA’ po­

konali w niedzielę reprezentację Śląska ufa 
mieekiego 11:2.

C R AC O YIA  pokonała w  Przemyślu
w ramach rozgrywek o Wejście do L ig i Po- 
lonje 3:1. Bramki zdobyli Korbas 12) i Stę­
pień.

W A LA S IE W IC ZÓ W N A  w y r ó w n a ł a
w Czeladzi rekordy światowe w  biegu na 
50 mtr. rc.,4 sek.) i na 100 m. (11.6 sek.) 
Kwaśniewska poprawiła rekord Polski 
w  rzucie oszczepem o 94 cm., uzyskująe 
44 m. 3 cm.

O LIM PIJC ZYC Y  PR ZE G R A LI. W  cza­
sie regat kajakowych w Poznaniu dwójłm 
olimpijska Bazanlak —  Kozłowski pokona*- 
na została przez parę Stachowiak —  Sob­
kowiak.

W Y N IK I ZAW ODÓW  P IŁK A R S K IC H .
Grudziądz: II I  Obwód (Budapeszt) —  P. P. 
W. 0:0. Kalisz: Łódź —  Kalisz 1:1. Po­
znań: ITT Obwód (Budapeszt) —  W arta 4:1 
(2 :1 ). 3

MECZ ŁU CZNIC ZY (korespondencyjny) 
Anglja  —  Polska w ygrali zdecydowanie 
Polacy w stosunku 2588:2345.

446 ZAW O D NIKÓ W  wzięło udział 
w ogólnopolskich regatach wioślarskich’ 
w T.ęgnowie. pod Bydgoszczą. Sensacją za­
wodów był bieg jedynek, w  którym zdecy­
dowanie zwyciężył Verey (A. Z. S. K ra ­
ków) przed Kappelem (W ilno).

ZA  NO TO RYCZNE U PIJAN E  SIĘ w y  
kreślili ćmerykanie najlepszą swą pływacz­
kę Eleonorę Uolm z listy zawodników 
olimpijskich.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty M

sieroień.
Równocześnie zwracamy cif 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechciel 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.



A r. h. „GŁOS NARODU" r  dnia 28 lipe-a 1936 r. Kr. 206

List z Krynicy
ROZRYWKI KURACJUSZY.

-- Krynica, w lipcu.
Stagione operetki wileńskiej kończy się 

Detutniego lipca. Znakomita trupa wileńska, 
serdecznie żegnana przez kuracjuszy, którzy 
i>a wdzięczni znakomitemu zespołowi, że umilił 
im pobyt w Krynicy, wyjeżdża do Krakowa. 
Miejsct operetki wileńskiej zajmie teatr zorga­
nizowany prze* znanego komediopisarza i' re- 
i j  s( ra teatrów miejskich we Lwowie p. Roma­
na Niewiarowicza i p. Maksymiljana Szackiego 
b. dyr. admn. teatrów lwowskich.

Przed kuracjuszami krynickiemi przewinie 
« ę  gama najświetniejszych asów scen polskich 
w osobach: Marji Malickiej, Zbyszka Sawana, 
Michała Znicza, Romana Niewiarowicza. Zofji 
Czapińskiej, Marji Zarębińskiej i innych. Goś­
cinnie wystąpić mają: Dr. Zygmunt Nowakow­
ski, Stefan Jaracz, Karol Adwentowicz. Re­
pertuar ma przynieść następujące sztuki; „Tra­
fika p. Generałowej1”, TCień", ,.I co z takim 
robić", „Kłopoty Bourachona", ..Ładna Histo- 
rja ”, „Szesnastolatka", ..Zamach", „Matura". 
Oprócz przedstawień dramatycznych w Teatrze 
kierownictwa stńgione teatralnego urządzać bę­
dzie w sali halowej Domu Zdrojowego wieczo­
ry koncertowe z współudziałem: Turskiej-Ban- 
drowskiej, Jerzego Czaplickiego, Romana Wra. 
gi. Zapowiadają, się też występy Szczepcia 
i Tońcia, Lody Halamy, oraz wielu, jeszcze 
nie wymienionych znakomitości świata arty­
stycznego. Dobra wola i energja kierowrrków 
imprezy krynickiej pragnie stworzyć srtagione, 
któreby odpowiadało wymogom tego poziomu 
uzdrowiska na jakiem jest Krynica.

Odbyły się już koncerty: Ady Sari, basisty 
Prokopieniego, oraz wieczór autorski Zbierz- 
ohowskiego. Kinoteatr Komisji Zdrojowej w y­
świetla co wieczora na wolneni powietrzu (na 
Stadjonie sportowym) najnowsze filmy, codzien 
ne dancingi w tut. kawiarniach i dwurazowe 
koncerty orkiestry zdroiowej na deptaku, da­
ją, dużo rozrywek kuracjuszom.

Krynicka Orkiestra Zdrojowa, ma swoja 
historję artystyc zną, którą zapoczątkował 
przed 50-ciu laty ś. p. Adam Wroński, nasz 

O polski Jan Strauss". Czero był dla Wiednia 
Strauss ze swemi nieśmientelnem; walcami, tern 
dla Polski, a specjalnie U lł Krynicy, Adam 
Wroński ze swemi znakomitemi mazurami, wal­
cami. Wroński spoczywa na cmentarzu kryni­
ckim, a zawiązany przed kilkoma laty komitet, 
krząta się około zbierania funduszów, aby zna­
komitemu muzykowi ufundować tablicę pa­
miątkową.

Od lat 12-tu po A. p. Wrońskim objął batu­
tę Orkiestry Zdrojowej w Krynicy p. Feliks 
Kochański, który krocząc śladami wielkiego 
>?wegu poprzednika stara się utrzymać sławę 
krynickiej Orkiestrv Zdrojowej na tym pozio­
mie artystycznym, na jakim ćwierć wieku 

utrzymywał ją ś. p Adam Wroński
Skoro list ten poświęcamy jest rozrywkom 

krynickim, wypada wspomnieć o uroczych wy­
cieczkach, które organizuje „Orbis‘‘ .

Do najpiękniejszych wycieczek należy jed­

nodniowa przez Pieniny Dunajcem dc Szczaw­
nicy. Pieniny były już opiewane przez najzna­
komitszych naszych poetów, więc byłoby zby­
teczne raz jeszcze opisywać piękno tej wy 
cieczki. W  bliższe okolice Krynicy, jak: na. 
szczyt Jaworyny, szczyt Huzarów, Góry Par­
kowej i t. d. w pogodne dni, wybierają się 
nawet słabi.

Bolesław Raozyń&ki.

Piętnastolecie emigracji
polskiej we Francji

Emigracja polska w© Francji obchodzi 
w bieżącym roku 15-Iecie swego istnienia. 
Istniały wprawdzie pewne drobne ogniska 
wychodźcze we Francji już przed wojną, ale 
pierwsze masowe transporty robotników 
p rz jb y ły   ̂ Polski dopiero w r. 192l-ym.

Przez tych 15 lat w ycfcdżtw o przeszło

Najwięcej studentów na wydziałach prawnych
Interesujące dane przynosi najnowsza sta- I uczelni do słuchaczek, wahający się (poza 

tystyka studjów młodzieży akademickiej. Sta- j Warszawą, gdzie wynosi 3? proc.) w granicach
tystyka ta obejmuje jedynie akademickie szko­
ły państwowe. W roku szkolnym 1934/35 ogól­
na liczba słuchaczy szkół wyższych wynosiła 
48.071 osób, w ozem 14.62 kobiet. Na uczel­
nie warszawskie (Uniwersytet J. P - Politech­
nika. S. G. G. W.. Państwowy Instytut Den­
tystyczny, Państwowy Instytut Pedagogiczny, 
Wolna Wszechnica Polska i S. G. H.) przypa­
da 19.311 słuchaczy, w czein kobiet około 6.000. 
W  uczelniach krakowskich (Uniwersytet Jagiel­
loński, Ak. Sztuk Pięknycn i Akademja Gór­
nicza) studjowało 6.003 studentów i 2.128 stu­
dentek. Na czterech uczelniach lwowskich 
(U. J. K.. Akademja Med. Weteryn., Politechni­
ka i Wyższa Szkoła Handlu Zagr.) — 9.498
osób, (kobiet 2.128). Uniwersytet Poznański po­
siadał 4.251 słuchaczy i 1629 słuchaczek, Uni­
wersytet Stefana Batorego w Wilnie 2,458 stu­
dentów i 1294 studentki, a Uniwersytet Lubel­
ski ogółem 935 słuchaczy (279 kobiet).

W zestawieniu uderza przedewszystkiem 
ogromna ilość szkól akademickich i ich słucha­
czy w Warszawie (około 25 proc.). Pozatem 
zwraca uwagę jednakowy niemal dla całego, kra 
.ju stosunek procentowy słuchaczy wyższych

20— 25 procent.
Jeli chodzi o kierunek studjów, to najwięh 

sze nasilenie obserwujemy na wydziale praw­
nym i nauk polity&znych, gdzie ogólna liczba 
słuchaczy wynosi ponad 15.500 słuchaczy. Da­
lej idzie wydział filozoficzny z 13.300 słucha­
czami, medycyna — 4150, nauki handlowe — 
3500, rolnictwo i leśnictwo —  2.650, mecha­
nika i elektrotechnika — 2600 oraz komunika­
cja i inżynierja —  2200.

Najwięcej dyplomów słuchacze otrzymują 
na 4, 5. 6 i 7 roku studjów. Niestety równie 
liczny odsetek przypada na rok 9 i późniejsze, 
a  więc na t. zw. „wiecznych studentów". Przy­
czyną tego stanu rzeczy jest; konieczność po­
godzenia przez większość studentów studjów 
z pracą zawodową.

Statystyki wykazują ..przeludnienie" uczel­
ni warszawskich przy jednoczesnej absencji 
słuchaczy na uczelniach wowincjonalnych 
zwłaszcza kresowych, groźne zjawisko wybie­
rania wydziałów łatwiejszych, wymagających 
mniejszej ilości czasu do opanowania kursu 
oraz przeciąganie się okresu studjów do blisko 
10 lat.

„Queen Mary“ nie zdobyła błękitnej wstęgi
Mimo wprowadzających w błąd zapowiedzi I Southampton. Mierząc na węzły. ..Normandie*1 

prasy angielskiej ,,Queen Mary‘ ‘, olbrzymi an- j, uzyskała, bijąc rekord szybkości, 29.64 węzłów 
gielski statek transatlantycki linji Cunand n ie; na godzinę, podczas gdy ,,Queen Mary" osiąg- 
zdobył błękitnej wstęgi Atlantyku i nie pobił 
rekordu „Normandie".

Okazuje się, le  rekord „Normandie" obli­
czony był z Southampton do latarni morskiej 
Ambroze pod Nowym Jorkiem, gdy natomiast 
,.Queen Mary”* oblicza swoją- szybkość obecną 
tytko z Cherbourga, którego odległość oo latar­
ni morskiej jest o 190 mil mniejsza, aniżeli z

neła obecnie szybkość 29.61 węz /godz., czyli 
o 3 setne mniejszą od „Normandie". Aczkol­
wiek więc „Queen Mary" przebyła przestrzeń 
z Cherbourga do Nowego Jorku w czasie 3 go­
dziny 5 tnin. mniejszym niż ..Normandie" 
,,Queen Mary" nie odebrała błękitnej wstęgi 
„Noi mandie".

— :ooo:

P roces o 4 00 .0 00  z ł .  od elektrowni
W  Sądzie Okr. w  W arszawie znajduje 

eię szereg spraw. wytoczonych pczeciwko 
dawnej elektrowni o zwrot niesłusznie po­
branych opłat za prąd. Do jednego z po­
ważniejszych procesów fego typu należy 
sprawa firmy Norblin, która żąda zwrotu 
około 400 tys. złotych.

Przed paru laty firma powzięła podej­
rzenie, że liczone jej są stawki większe, 
a niezgodne z koncesją i podówczas zażą­
dano od dyrekcji przedstawienia pełnego 
tekstu umowy koncesyjnej. Dwrekcfa elek­
trowni odmówiła i dopiero wskutek inter­
wencji inspekcji elektrycznej Magistratu 
uległa. Okazało się, że istotnie pobierano 
nadmierne onłaty i elektrownia zwróciła 
firm ie 160 000 zł. Obecna pretensja o 400 
tys. zł. została uznana przez elektrownię 
tylko w wysokości 175.000 zł. i odnośnie 
tej sumy zapadł już wyrok. Całość preten 
aji Norblina jest zabezpieczona, sądownie 
na rachunkach plektrowni w  P. K. 0. i 
w  Banku Polskim.

Ojciec św. o zbiżającym się 
kongresie „Pax Romana"
Ojciec św. za pośrednictwem kardyna­

ła sekr. stanu Paci-elliego przesłał z okazji 
zbliżającego się X V  kongresu „P ax  Roma­
na" pismo do Mgra Besson biskupa Lau- 
sanny, Genewy i Fryburga. W  piśmie tym 
.Ojciec św. zwraca uwagę, ż'e kongres „Pax  
Romana" odbędzie się w  tym roku wr Salz­
burgu, Klagenfurcie i Wiedniu w  trzech 
miastach Austrji, które odegrały poważną 
rolę w dziejach kultury katolickiej. —  
Kongres ma sic zająć głównie problemem 
propagandy myśli katolickiej za pośrednic­
twem prasy, radja i kinematografii. Nowo­
czesne formy apostolstwa mogą znaleźć o l­
brzymie zastosowanie- przy umiejetnem wy­
korzystaniu nowoczesnych wynalazków. —  
Zwłaszcza ,.Pax Romana1*, skupiająca przed 
stwicieli inteligencji katolickiej, jest powo­
łana do wyzyskania wszystkich płodów ge­
niuszu ludzkiego dla skutecznego 1 pow­
szechnego szerzenia Ewangelii. Jeżeli nie­
które wynaTazki zwłaszcza w  dziedzinie 
techniki wojennej grożą ludzkości zwiększe­
niem cierpienia i niedoli, to radu©, kino 
umiejętnie użyte., mogą się przyczynić do 
zbliżenia narodów ku Chrystusowi i utrwa­
lenia w duszach prawdziwego Szczęścia:, 
jakim jest spokój sumienia. (K A P ).

Rezultaty dotychczasowej kolonizacji
żydów w Palestynie

Akcją kolonizaoyjną w Palestynie zajmuje 
Się egzekutrwa sjonistyczna, rozporządzając 
funduszami, zbieranem* na t. zw. „Keren Haje- 
sod" i palestyński furudusz osadniczy. Do 
czerwca 1930 roku z palestyńskiego funduszu 
osadniczego oraz żydowskiego narodowego fun 
duszu zakupiono ziemi za 6.891.190 zł. funtów 
szterlingów, osadzają/; na niej 4.408 osób do­
rosłych z 2.364 dziećmi niżej 15 lat. Żydowski 
fundusz narodowy nabył do r. 1930 — 27.000 
ha. Z tego użyto na kolonizację 16-000 ha, po­

zostałą 'Część rozparcelowano) %> następnych 
latach. Do końca r  1935 zakupiono nowych 
25.000 ha.

Ceny na ziemię wskutek dużego popytu, 
rosną stale i szybko, zwłaszcza w okolicy 
Jaffy. Tel Avivu. Pół hektara gołej ziemi 
spfzedawano w r. 1930 za 10 palestyńskich 
funtów (około 290 zł.), jesienią w r. 1935 — 
kosztowało już pół hektara 300— 400 funtów 
palest.. a hektar sadu pomarańczowego kosz­
tuje już 1,500.— 2.000 funtów.

Powrót bezwyznaniowców 
do religji

„Cz&ske Slovo“  informuje, że w  Pra­
dze w  ostatnich latach można zaobserwo­
wać ciekawe zjawisko, mianowicie stale 
rosnący powrót bezwyznaniowców dc reli- 
gji. W  roku 1934 np. 80 tylko oećb zgłosi 
ło swe wystąpienie z różnych kościołów 
i wyznań, natomiast 2710 wyrzekło się 
oficjalnie bezwyznaniowości. Do katolicyz­
mu powróciło 1818 osób, do judaizmu 26 
reszta do różnych sekt protestanckich. — 
W iek powracających do religji waha się 
przeważnie między 30 —  50 rokiem życia, 
natomiast w iek religję pom icającvcb rzad­
ko dosięga 30 roku

Oszuści w  sukniach zakonnych
W  Białymstoku rozpc ezął się proces sześciu 

oeób, które podawały się za zakonników i 
grasowały przez trzy lata po Polsce, wyłudza­
jąc ofiary pieniężne. Na ławie oskarżonych za­
siedli: M Junosiza-Szaniawski, M. Machowie*, 
Stachowicz, K. Kurzacz, J Kapała i St. Rzepec 
ki. Stachowicz, jak ustalono, zebrał 3.800 zło­
tych, Szaniawski za pieniądze ze zbiórek wy­
budował sobk dom. Zuchwalstwo swoje posu­
wali oni tak daleko, że m. in. wyłudzili z kan- 
cHarJł cywilnej Prezydenta Rzplltej o n i  z ml- 
nlsifcrstwa spraw zagr. po 50 zł. Stachowicz 
,przez pewien czas pełnił w Zgromadzeniu Bra­
ci Misjonarzy Kresowych w Lublinie obowiaz- 
,ki kucharza, lecz został wydalony za niemoral­
ne prowadzenie się.

Z kraju i ze świaia.

różne koleje. Pierwszy okres —  był to 
okres poszukiwaczy... złota. Przybywali do 
Francji przedewszystaiem ludzie, którzy 
odterwani przez wojnę od normalnego trybu 
życia, poszukiwali we Francji nietyle prasy, 
bo w  nowobudującej się Polsce było je j 
wówczas poddostakiem, ale raczej dalszego 
ciągu przygód wojennych. Przez ten okres 
polska em igracja przeszła zwycięsko, dzię­
ki napływowi w  laitach 1923/2*4 (polskiej 
em igracji górniczej z W estfalji, P rzybyli z 
terenu niezniszczoncgo, a racjonalnie gos­
podarzonego, jako robotnicy o wysokich 
kwalifikacjach jzarówno zawodowych, jak  
i  moralnych. W nieśli .w młodą emigrację 
poiską we Francji element stabilizacji i  w y 
soce rozwinięty czynnik organizacyjny. Pra 
codawcy francuscy bardzo szybik© poznali 
się na walorach nowych przybyszów i czy­
nili wszystko, aby zaspokoić ich zamiłowa­
nia, przyzwyczajenia, ich żądania nawet.

A  trzeba przyznać, że aklimatyzacja nie 
była łatwa. „W estfa lczycy1* przybywali 
z kraju, tak w ielce różniącego się pod każ­
dym względem od Francji, że nasiąknięci 
od dzieciństwa niomiecką kulturą, o zgoła 
różnem od francuskiego nastawieniu pey- 
chieznem, czuii się we Francji w  pierw* 
szej chwili obco. A le  do polskości tak głę­
boko przywiązani i tak o sprawy polskie 
dlbali, że w  liberalnych warunkach nowego 
bytowania, poczuli się wkrótce znacznie 
lepiej, zaś zarządy kopalń starały się im to 
bytowanie zdała od ojczyzny ułarwić. Pow ­
stawały w ięc zwolna polskie klasy w  szko- 
łach francuskich, przybywali nauczyciele, 
księża, lekarze, konsulaty roztaczały coi&a 
troskliwszą opiekę, aż doszło do zupełnej 
stabilizacji, a potem nawet do konsolidacji 
w łonie samego wychodźtwa, rozbitego po- 
cząkowo na obozy.

Niemniej ceniony przez pracodawcę 
francuskiego był robotnik przemysłowy i 
rolny. W  przemyśle pracownik polski stał 
się niezastąpionym i nawet powiedzenie, że 
Francuzi są tylko narodem m; jstrów, stało 
się wkrótce nieaktualne. Robotnik pol­
ski wybijał się bowiem swą pracowitością, 
sumiennością 1 inteligencją ponad innych 
i w  braku Francuzów zajmował stanowi­
ska szefów i majstrów. W  rolnictwie zaś 
francuskiezn, po początkowych tarciach 
spewodu nieodpowiedniego traktowania ro. 
Denników polskich przez fermerów francu­
skich, nastąpiła prawie sielanka. Fermei 
nie mógł się wkrótce obejść bez wysoko 
cenionlego robotnika polskiego.

Ten stan stabilizacji zachwiany został 
przez wybuch kryzysu, ktÓTy do Francji 
dotarł wprawdzie później, aniżeli gdziein­
dziej ale objawiał się zato gwałtowniej. —  
Zwartość em igracji polskiej została rozbita. 
Kadry u legły rozluźnieniu, ale trzon pozo­
stał prawie nietknięty. Tym  trzonem są 
górnicy Dolscy. Pracodawcy francuscy w ie­
dzą doskonale, że nawet w okresie naj­
ostrzejszego kryzysu nie zwabią Francu­
zów do ciężkiej pracy w  kopamiach i jeśli 
zwolnili część Polaków, to w  każdym ra­
zie nie tych wysoce kwalifikown^ch, lecz 
raczej element płynny, fachowo i moral­
nie pośledniejszy. I  rolnicy polscy we Fran­
cji wyszli z kryzysu obronną ręką. Najbar­
dziej ucierpieli robotnicy przemysłów!, 
w  tej dziedzinie bowiem (kryzys poczynił 
■największe spustoszenia, a z drugiej strony 
Francuz najlepiej nadaje sie do pracy 
w  pTZtemyśle. Obcokrajowcy musieli zaceni 
zrobić miejsce dla robotnika krajowego.

Ostrtnie przeobrażenia społeczne, jakie 
dokonują się w e Francji, dotykają również 
bezpośrednio emigrację polską. W  myśl 
konłwencji em igracyjnej polsko-francuskiej, 
robotnicy polscy mają zagwarantowane te 
same nrawia, co robotnicy krajowi: te same 
warunki płacy, ubezpieczenia społeczne, 
opiekę lekarską, dodatki rodzinne itd. — 
Tylko polityka pracy jest robotnikom ob* 
cokrąicwwm ustawowe zabroniona. A le 
solidarność w  walce o lepsze warunk. {Ra* 
cy stawk polskiego emigranta u boku ro­
botnika francuskiego.

99 KOMITOSTÓW NA PLAŻY. W  Warsza­
wie na t. zw. dzikiej plaży blisko „Bramy Stra. 
peń" zatrzymano 99 komunictów którzy urzą­
dzili tam wiec. Przy aresztowanych znaleziono 
wiele ulotek oraz plan**- demon®tracyj i uroczy­
stość komunistycznych, projektowanych na 
sierpień.

W ALK A  Z NOCNYM HAŁASEM W W AR­
SZAWIE. W stolicy uruchomiono trzy patrole

nocne, których’ edem jeść kontrola przertrze- 
gania przepisów o zachowaniu spokoju noc­
nego. Patrole zwracają uwagę na plagę głośni­
ków radjowyefa i patefonów, grających w nocy 
przy otwartych oknacn, na hałasy powodowa­
ne przez woźniców i t. d. Spokój nocny ma 
być bezwzględnie zachowamy od godz. 28 do 
godz. 6-tej rano.



„GŁOS NARODU'' * dnia 28 lipca 1930 r. A r. 1

Kronika lwowska.
(Adres Oddziała lwowskiego „Głosu Na 

rodu*4 Lwów, ni. Małachowskiego 2/V. Te 
lelon nr. 118-11).

DZIECI BEZ OPIEKI. Murat się wypadki 
uliczne spowodowane oraMem opieki rodzi­
ców nad w ałęsające*! się samopas dziećmi. 
Wczoraj rep. wpadła pod 9amochód nr. 91262 
Z ot]a Kaszuba, 7-letnisa dBiewczynka, która 
bawiła się ńa ul. Panieńskiej. Na szczęście 
skończyło się tym raaem na lekklem tylko 
uszkodzeniu ciała.

NIE W RÓCIŁ Z K ĄPIE LI... Na komisaria­
cie polio, zgłosił eię Piotr Fron z Hołoska, 
przynosząc ze sobą ubranie męskie i mando­
linę. Rzeczy te oddał mu w  przechowanie ja­
kiś młody człowiek, który wybTaf się do ką­
pieli na Stawkach. Wobec tego, że ów niezna­
ny amator kąpieli do wieczora nie zgłosił się 
po odbiór ubrania, zachodzi obawa, że utonął. 
Pbłicja podjęła poszukiwania.

PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ. Na 
pin CU Mariackim pękła wczoraj rura wodocią­
gowa. Wezwane Pogotowie Wodociągowe na­
prawiło defekt.

POWIESIŁ SIĘ w lesie w Hołosku. w po­
bliżu Sanatorium, 19-letni Tomasz Jaworski ze 
Sokolnik, umysłowo chory.

OBŁAWA POLICYJNA, przeprowadzona' 
ubiegłej nocy w mieście, przysporzyła aresztom 
kilkudziesięciu nowych lokatorów, wśród któ­
rych znaleźli się poszukiwani, przez władze zło­
dzieje kieszonkowi Sł, meniawskj, M. Krzysz, 
T. Flisak i inni.

ULICZNY OSZUST. Robotnik Wasyl Sze- 
Waga, padł wczoraj ofiarą sprytnego wydrwi­
grosza-, który podając się za bogatego reemi­
granta. wyłudził od niego kwotę 45 złotych, 
& następnie ulotnił się bez śladu.

— o - o - o -  —

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek g. S: „Omal me noc poślubna".
Środa g. 8: „Omal me nor. poślubna".

 o - o - o -----

REPERTUAR K IN  LWOWSKICH.

CHIMERA: „Człowiek o stu mnskach".
APOLLO: „Księżniczka czardasza \
A TLA N T IC : „Miłość w czołgu".
CASINO: „Vanessa“ i „Porwano kobietę".
UCIECHA: „Nieustraszony cowboy".
G R A ŻYN A : „Jego wielka miłość" i „Grunt to 

forsa".
KO PERN IK : „Za chwilę szczęścia".
M U ZA: „Doktor X ".
MIRAŻ: „AucLjencja w Iscblu".
PAŁACE: „Samochód nr. 99".
PAN: „Noce wiedeńskie".
RAJ: „Szalony porucznik".
Ś W IT : „I. F. 1 nie odpowiada".
S TY LO W Y : „Papua" oraz rewjn.
TON: „Królewska faworyta".

Zgon i p. prof. Stefana Surzyckiego
W  poniedziałek, w godzinach przedpołud­

niowych. zmarł w Krakowie po ciężkiej, kil­
kuletniej chorobie, prof. Uniw. Jag. dr. Ste­
fan Surzycki. Sp. Zmarły liczył lat 72. Pocho­
dził i  lubelskiego. Studja wyższe ukończył na 
uniwersytecie w Lipsku. Po powrocie do kra­
ju powołany został na stanowisko profesora 
krajowej średniej Szkoły Rolniczej w Czerni­
chowie. W  r. 1909, po habilitacji, otrzymał ka­
tedrę ekonomji rolniczej na Uniwersytecie Ja 
gieltoóskkn.

Śp. Zmarły pozostawił bogatą spuściznę 
naukową, zawartą w kilkudziesięciu dziełach, 
jak: „Nauka organizacji gospodarstwa wiej- 
skiego“ , „Rozwój wiedzy rolniczej w Polsce1* 
iłd. śp. prof. Surzycki był pozatem doskona­
łym organizatorem. Dzięki niemu powstał na 
Uniw. Jag. Wyższy Naukowy Kurs Spółdziel­
czy. On zorganizował w r. 1923/24 wydizial roi 
wiozy na Uniw. Jag. Poaatem był prezesom 
rady zawiadowetsej Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego, prezesem Kuratorjum Państwo 
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
W iejskiego w  Puławach. Śp. Zmarły należał

Od soboty dnia 25 lipca br. w kinoteatrze „ A P O L L O 11
W I O S N A  w  P A R Y Ż U  p°'“ lNajpiękniejsza pora roku w  naj­

piękniejszym mieście świata! śpiewu

humoru, zabaw/, pikanterji i cudownej m uzyki! Przepych, wytwornośe, piękna tualaty, prze­
śliczne kobiety! Czar nocy paryskich! Pieśni nadsekwaftskich bulwarów! W gł. roli: gwiazda 
o fascynującej piękności, primadonna Metropolitam w N. Jorku M ARY ELIJS, najprzystoj­
niejszy arlystt Włoch TULLIO CARMINATI. Reżyserował słynny reżyser, twórca filmu „Na 
zachodzie bez zmian* LEW IS MILESTONE. Film ten porywa śmiechem, uwodzi miłością, cza­

ruje Paryżem, zachwyca piosenką, upaja wesołością, podnieca rozkoszą!

Festiwale muzyki polskiej na Wawelu
(In ic ja tyw a  „Po lsk iego  Radja*1 i „P o lsk iego  Związku Tu rystycznego11).

Pomysł festiwalów muzycznych na dziedziń­
cu wawelskim, nadawanych przez radjo, okazał 
się w zasadzie, bardzo piękny i szczęśliwy. Pol­
ska twórczość muzyczna doby dzisiejszej d 
wczorajszej czekała od dawna na propagandę 
pomyślaną i wykonaną na skalę europejską. 
Chodzi teraz tylko o refleksje z doboru pro­
gramu i wykonania.

Okazało się, że trzy fcstivale muzyczne — 
to stanowczo za mało, ahy Polsce i zagranicy 
dać choćby w przybliżeniu obraz naszej na tern 
polu twórczości. Te trzy —  zresztą! bardzo 
piękne — wieczory piątkowe na dziedzińcu 
wawelskim przyniosły poniekąld w programie 
dzieła, które są i pozostaną na zawsze chlubą 
muzyki polskiej: utwory-Moniuszki, Żeleńskie­
go, Karłowicza, Szymanowskiego, Różyckiego 
i Walewskiego. Ale to za mało. Program kon­
certów okazał się jednostronny. Na przykład: 
za wiele pieśni góralskich i utworów orkie- 
stralnych opartych na motywach góralskich — 
a za to ani jednego utworu muzyki kościelnej. 
Zapomniano n. p. o Nowowiejskim i G-arbusiń- 
skim. Za wiele produkcji orkiestralnych —  za

! mało pieśni chórowych i solowych. A przecież 
! pieśniarstwo, zwłaszcza w okresie poromantycz- 
j nym, było i jest. chlubą naszej muzyki!

Słuchacze, którzy wypełnili po brzegi dzie­
dziniec arkadowy, z wdzięcznością wysłuchali 
prześlicznych i potężnych w kompozycji ..Har- 
nasiów‘‘ Szymanowskiego, oraz utwory orkie- 
strakie Karłowicza i Różyckiego, jednak za­
miast słabej w treści (choć dobrze zinstrumen 
towanej) „Rapsodji polskiej" Fitelberga, można 
było z dużo większą korzyścią dla koncertów 
za,propagować utwory niektórych krakowskich 
młodych muzyków —  Gablenza, Ekierta, Poź- 
niaka i t. d. Wogóle współczesna krakowska 
twórczość muzyczna była tu traktowana po 
macoszemu.

Obok tych ogólnych krytycznych uwag nad 
programem, przyznać należy, że warszawska 
orkiestra Polskiego Radja. pod dyrekcją p. G. 
Fitelberga, wykonała wszystkie utwory po mi­
strzowsku. I jeśli chodzi o tę stronę tych 
miłych wawelskich festiwalów muzycznych — 
to dały one uczestnikom swoim pełne zadość­
uczynienie artystyczne. a. w.

Śledztwo w sprawie p. Parylewiczowej wznowione
Po dwutygodniowej chorobie powrócił do 

zdrowia dr. Korusiewjcz, który wydelegowany 
zosrtał z Warszawy, celem przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie p. Parylewiczowej. Skut­
kiem choroby sędziego dr. Korusiewicza śledz­

two uległo przerwie i obecnie zostało wznowio­
ne. Jak się dowiadujemy p. Wanda Parylewi- 
czowa przebywa nadal w więzieniu tarnow- 
skiem.

--0Q0—

Próba samosądu
na przedmieściu Krakowa

W niedzielę popołudniu przed domem ro­
botnika Teofila Gąstały w Prokocimiu zatrzy­
mał się 20-letni Stan -Korpak i zaczął odgrażać 
się po pijanemu, że spali Gąstale dom, a ro­
dzinę jego wymorduje. Gdy Gąstała nie reago­
wał na pogróżki, wówczas Korpak. obrzucił 
dom kamieniami i powybijał wszystkie szyby,

oraz usiłował wejść do środka. Gąstała strzelił 
wówczas z rewolweru do Korpaka i położył go 
trupem na miejscu. Na wieść o tragicznem zaj 
śeiu przed domem Gąstały zebrało się około 
30C osób, które usiłowały dokonać nad zauójcą 
samosądu. Przeszkodziła temu policja, która 
aresztowała zabójcę.

Bezdomni pod murem cmentarnym
Ma Jerozolima swój słynny mitr płaczu, 

ma również ostatnio Kraków swój mur... nę­
dzy! Oto przy wjeździe koleją do Krakowa, od 
strony Płaszowa, po prawej stronie za mo­
stem na W iśle rzuca się każdemu w oczy oka­
zały cmentarz żydowski(l), otoczony wysokim, 
białym murem. Przylegające do tego muru 
nieuporządkowane, zachwaszczone pole jesl 
właśnie terenem, gdzie bezdomni nędzarze 
krakowscy najbardziej lubią przebywać i wy­
stawiać swą nędzę na widok publiczny.

Z nastaniem wiosny przylepiają, niczem 
jaskółki, do muru cmentarnego swe żebracze 
namioty, sklecone z gałęzi i nakryte szmata­
mi, spędzając w  nich chłodniejsze noce a po­
tem, w dzień, grzeją się na słońcu, gotują pod 
gołem niebem swą „sztuką** zdobytą strawę, 
piorą i suszą na słońcu swą jedyną, czarną 
„bieliznę**, załatwiają na oczach przejeżdżają­
cych swe naturalne potrzeby itp. Bardziej 
upartych „mieszkańców** tego szpeluego za­
kątka miasta, e zwłaszcza właścicieli pałaców 
7. gałęzi i słomy policja, dbała o. reputację mia 
sta, przepędza dalej, na bulwary wiślane.

do czołowych działaczy Stronnictwa Narodowe Kdzie ni® rzuca^  3i<? przynajmniej każdemu
R°. Za działalność niepodległościową więzio­
ny był w Cytadeli. Brał również czynny udział 
w  pracy oświatowej, piastując m. in. od roku 
1909 godność prezesa rady nadzorczej T. S. L. 
Ze śmiercią śp. prof. Surryckiego 9tracił uni­
wersytet krakowski wybitnego uczonego i za­
służonego organizatora placówek naukowych. 
R. i. p.

w oczy, niszcząc równocześnie ich legowisku 
Mimo to codziennie, zwłaszcza rano, zauważyć 
można pod murem żydowskiego cmentar/.n 
grupy bezdomnych włóczęgów, nierzadko z żo 
nami i dziećmi, korzystających z dobrodziejstw 
lata, tj. słońca i ciepła.

Niewątpliwie wielu z nich zaliczyć można 
do włóczęgów z urodzenia, którym się nie

Ud czwartku dnia 23 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a 44

„TA K IE  SA DZIEWCZĘTA14Dziś w „Uciesze* znakomita 
komedia współczesna

w gt. rolach: Karola Lombard, Preston FostBr, Cezar Roinero. Film ten jest świetną weso­
łą satyrą na współczesne dziewczęta i współczesne małżeństwa. Nad program wznawiamy 

niezapomniany sukces „Uciechy* CZ1B1 z Franciszką Gai.

cho© pracować, ale z pewnością więcej jest ta­
kich, któray już, zżarci nędzą, czy występkiem, 
pracować nie mogą, lub pracy znaleźć nie 
umieją. Pierwszych całkiem słusznie policja 
tropi i przepędza, ale tym drugim, nieszozęśli 
wym, należałoby w  jakiś sposób pomóc, gdyż 
samo przepędzanie ich z jednego zaułka mia­
sta do drugiego, miniej widocznego, nie roz­
wiązuje sprawy.

W każdym razie należałoby, choćby ze 
względów estetycznych, oczyścić i uporządko­
wać tak widoczny a zaniedbany placyk, przy­
legający do cmentarza żydowskiego. W. Bł.

Zadajcie „Głosu Narodu" 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

Spadł z  5-go piętra.
Warszawa, 27. 7. (P A T ). Wczoraj kolo go­

dziny 5.30 rano z balkonu jednego z pokojów 
na 5-em piętrze hotelu Polonia wypadł na 
chodnik uliczny jakiś mężczyzna. Zawezwany 
lekarz Pogotowia stwierdził śmierć der.ata 
spowodu pęknięcia czaszki i ciężkich we­
wnętrznych obrażeń. Zmarłym okazał się 23- 
letni student F ilip  Melle-Ville, obywatel Sta­
nów Zjednoczonych A. P. Przed kilkunastoma 
dniami przybył on z Rosji do Warszawy ze 
swym bratem, odbywając podróż turystyczną 
po Europie.

 $ -----
17 OSÓB ZABITYCH W KATASTROFIE

AUTOBUSOWEJ. Na szosie, wiodącej z Re-
senfeld do Altensteig w Wirtembcrgji, autobus
wiozący od.dzi.ał S. A., wpadł przy wymijaniu
motocyklisty do głębokiego parowu. 17 osób
zostało zabitych, a kilkadziesiąt rannych.

Kronika krakowska•
28. Wtorek. Św. Wiktora.

Wschód słońca 3.51, zachód 19.84. 
Długość dnia 15 godzin 1 48.

29. Środa. Św. Marty.
Wschód słońca 3.52, zachód 19.82.

. Długość dnia 15 godzin i 40 min.

WICEWOJEWODA K R a KOWSKI Dr. MA-
ŁASZYŃSKI powrócił z urlopn i objął urządA>
wanie.

W IZYTA W SPRAWIE „FENIKSA*. —
W  pon iedzia łek  bawił w  Krakowie prokurator 
Korkuć z W arszaw y, który jak wiadomo pro­
wadzi dochodzenie w sprawie gospodarki 
w „Feniksie**.

NA RATUSZU KRAKOWSKIM przyjął wczo­
raj w iceprez. dr. Radzyński trzech przedstawi­
cieli samorządu terytoria ln ego  w Estonji, in­
spektora sam orządów przy Estońskiem Mini­
sterstw ie Spraw Wewnętrznych p. Vardi Vel« 
nera, prezesa Związku Estońskiego Izb Rolni­
czych Paula Mannika i szefa Estońskiego Po­
w iatow ego  Związku Sam orządow ego p. H. Lau- 
ri'ego.

DWA POCIĄGI POPULARNE Z KRAKO­
W A  uruchomi D yrekcja  K o l. w niedzielę 2-go 
sierpnia do W is ły , odjazd o godz. 6.20, powrót 
o 23.40 i do W . Hajduk na międzynarodowo 
zaw ody m otocyk low e, odjazd o godz. 8.15, po­
w rót o godz. 22.30. Ceny biletów do Wisły 
zł. 5.90. do W . H ajduk zł. 3.80.

PĘKNIĘCIA CZASZKI, skutkiem uderze­
nia flaszką, doznał F i. Łoboda, dozorca domu 
przy ul Kościuszki 28. Uderzył gc robotnik 
Leon Dąbczyńsid.

SREBRO WARTOŚCI 4 TYS. ZŁ  skradli 
ub. nocy nieznani sprawcy z mieszkania f* 
Koli na przy ul. Brzozowej 17.

TE ATR Y I K IN A  KRAKOWSKIE.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

W torek: „Zamach".
Środa: „Zamacn".
Czwartek: „Zamach".
ŚW IT : Zamknięte spowodu remontu.
W A N D A : „Ekscentryczna dama".
APO LLO : „Wiosna w Paryiu ".
SZTU K A : „Epizod".
PROMIEŃ: „Wybuchowa blondynka" I „Łegjon

nieustraszonych".
UCIECHA: „Takie są dziewczęta" I „C zib i".
S TE LLA : „N ie chcę wiedzieć, kim jesteś".
A D R IA : „Szyfr nr. 77" i „Niebezpieczny ko­

chanek".
B A G A TE LA : „Królewska kurtyzana" (Dolorea 

del Rio). Na scenie rewja pt.: „Czardasz, tokaj, 
miłość".

DOM ŻOŁNIERZA. Od 27 lipca do 2 sierpniaj 
„Ostatnia serenada".

— ooo—

DZIŚ STEFAN JARACZ ROZPOCZYNA 
GOŚCINNE W YSTĘPY. Dziś we wtorek ra z* )
ozyna gościnne występy na scenie teatru im. 
J. Słowackiego Stefan Jaracz w sztuce W. O. 
Somina „Zamach**. Sztuka ta była główną 
atrakcją ubiegłego sezonu teatralnego Warsza 
wy. Stefan Jaracz stwarza w  niej postać socja­
listycznego posła do parlamentu. Partnerką 
znakomitego artysty będzie Stanisława Pena 
nowska, świetna artystka i reżyserka warszaw 
skiego teatru „Ateneum*4.

 ooooo  —

Nowa sprawka Sasima
Młodociany bandyta krakowski Marjan 5a- 

sim, który za różne sprawki dokonane z bronię 
w ręku, skazany został na 7 lat więzienia, 
stanie ponownie przed Sądem. Prokuratura spo­
rządziła przeciw niemu nowy akt oskarżenia 
o usiłowane zabójstwo wywiadowcy policyjne­
go Kłisia, w czasie gdy ten chciał go ująć, jako 
sprawcę włamania do kancelarji zboru ewange­
lickiego przy ul Grodzkiej. Sasim strzelił wów­
czas do wywiadowcy P. P. z rewolweru, chybił 
jednak na szczęście.

Wypadek anta pocztowego.
W  poniedziałek popołudmiu w Borku Fa«* 

łąckim na sziosie zakopiańskiej samochód po­
cztowy iwpadł na słup telegraficzny, skutkiem 
złamania się przedniego resoru. Jadący au­
tem fuukcjonarjusz pocztowy 50-letmi Mięki­
nia Stanisław uderzył głową w szybę i  wybił 
ją, odnosząc szereg ran ciętych twarzy. Pogo­
towie Ratunkowe odwiozło go do szpitala.

BP

Czy AngIJa zduuędzie puhar D aviia?
Londyn (PAT). W sohotę rozpoczął się w 

w Londynie oczekiwany z ogromnem zaintere­
sowaniem finał zawodów tenisowych o puhai 
Darisa pomiędzy posiadaczem puharu Angłją 
a zwycięzcą rozgrywek międzystrefowych — 
Australią. Pierwszy dzjeń przyniósł Anglikom 
dwa zwycięstwa. Sensacją było łatwe zwyoif 
siwo Austina nad Crawiordem. 4:6, 6:3. 6:1* 
,6;1. W dugiem spotkaniu Perry pokonał Qti- 
ista 6:1, 4:6, 7:5, 6;2.
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P ło iu t c g  sz lak .
(Powieść)

" - 1 IB ,  2»oob..lU  Kupiłem j«t najrwy 
0OkJn£e|} w  frł-lbde. B ir.. Mleko czy jest 
zimne czy gorące jest zawsze mlekiem, to 
Muno mniejwięcej mowna powiedzieć o ka- 
wie, alue zimna h e ila ta  Jee* do niczego nie 
podobna...

Przez chwilę śmiali się oboje.
—  Dawno pan -jna P iotra Baume‘a?
Pyiuamie padło tak znienacka, że na mo­

ment Osłupiał.
—  W ylew a pam herbatę —  ostrzegła go.
—  Pani zna Piotra? —  zapytał, pusz­

czając jej uwagę mimo uszu.
—  Znałam go —  sprostowała.
—  Znała go pani? Jakło —  zerwał się 

I prawie natychmiast usiadł. —  Zaczynam 
zaehr>wywać się całkiem dziwacznie, co?

Skinęła głową.
—  W  każdym razie nie rozumiem przy­

czyny pańskiego wzburzenia. Piotra Bau- 
me‘a poznałam parę lał temu. Później nie 
widywaliśmy się...

—  Ah, tak —  odetchnął —  a ja myśla­
łem...

—  Co pan pomyślał? Niechże pan skoń­
czy...

—  Ooś bardzo głupiego —  mruknął. 
Była chwila, że miał jej wszystko opowie-, 
dzieć, te j niemal obcej dziewczynie. Znrli’ 
się coprawda, jak sama słusznie zauważy­
ła. zaledwie kilkanaście godzin, lecz nie to 
zamknęło mu usta. Także nie obawa. —  
Prawdopodobnie nie uwierzyłaby mu. A le 
major?

—  Dziwny z pana człowiek —  rzokła —  
Dziwny nie znaczy: zły, brzydki czy nie­
sympatyczny —  dodała szyoko, gdyż spoj­
rzał na nią podejrzliwie.

—  Tak. wiem —  uśmiechnął się zgryź­
liwie —  dziwny znaczy dziwny. Zwyczaj­
ne. niezlożone pojęcie.

Patrzyła na niego zamyślona,
—  Proszę jednak powiedzieć samemu: 

zna pan C!ryce‘a, wie pan kim on jest', wie 
pan, że żyje, chociaż wszyscy uważają go 
za zmarłego, zna pan Piotra, dyrektora 
Bonne, zna pan także majora...

Roześmiał się hałaśliwie.
—  Majora i panią —  uzupełnił drwią­

co. —  Co za nonsens. Pani przecież zna. 
także Gryce‘a, Piotra Bonne, majora i, iast 
not lenst, mnie, a ja nie znajduję powodu 
do wyrażenia zdziwienia.

—  Tak, ale ja i paui to wielka różnicą!
Poruszył się niecierpliwie.
—  Różnica? —  zapytał zaczepnie. —  

Nie rozumiem.
—  N ie  rozumie pan? To  dobre' O ile 

wiem, nie jest pan ani policjantem, ani...

—  An i mc należę do U  Oddziału, chcla
la pani powiedzieć. Jeżeli tak faktyczne 
jest, to ja pierwszy powinienem o tern 
wiedzieć...

—  7aczyna pan pleść —  zgromiła go. 
Ja mówię zupełnie poważnie.

Przecież, że nie był takim głupcem, aby 
nie miał zrozumieć, do czego zmierzał, ale 
właśnie dlatego, że  rozumiał, nie chciał do­
puścić do podobnej rozmowy. Lepiej będzie 
dla niej i dla niego, jeżeli pewne słowa nie 
zostaną wogóle wypowiedziane. Kim był? 
To śmieszny i n iezwykle niewygodny te- 
mai. Równie dobrze mogli zastanawiać się, 
kim  był Gryce, Bonne. Krogulski, wielu in­
nych, naprawdę zagadkowych ludzi. Cieką 
we cakżle, jaką otrzymałby odpowiedź, gdy 
by zapytał, dlaczego wysiadła w Skiernie­
wicach, w  jaki sposób doszła do rmsiada- 
nia. jego  automobilu, gdzie i komu ten auto 
mobil pozostawiła, dlaczego wreszcie wró­
ciła i nie ■wytłumaczyła swego postępowa­
nia, ani jednym słówkiem? Czy dlatego, że 
nazywała się Jolanta Tucholska,?

—  Okropny z pana człowiek —  powie­
działa, —  Naprzód zapytał się pan, czy nie 
uważam, że zachowuje się pan dziwacznie, 
gciy chwilę potem nazwałam pana dziwa­
kiem, poczuł się pan dotknięty na honorze. 
Zastanawiająca niekonsekwecja.

Spojrzał na nią bez cienia skruchy.
—  Mniejwięcej to samo myślałem te­

r n  o pani... , •'#- i

—  A  więc mysłał pan o  mnie? —  zdzi­
w iła  się —  przypuszczałam, zie bawi pan 
myślami daleko i że zapomniał par zupeł­
nie o mojej osobie.

—  N ie przypuszczam aoy bo wogó.e 
było możliwe.

—  Brzmiało tio jak wyzmauc =  ~  ‘ 
żartobliwie.

—  Powinn? pani triumfować .*

Zarumieniła się gwałtownie. T ego  oią 
już po nim nie jpoaziewała.

Spojrzał na nią rozbawiony. Si^Aziała 
namargzczona i spoglądał? ostentacyjnie w  
okno.

—  Między Poznaniem a Warszawą v— 
zaczął flegmatycznie —  miałem u pani opi- 
nję nicponia. Tyhco proszę nie zaprzeczać, 
przestrzegał ją.— Znalazła pani, że naprzód 
byłem odpychająco grzeczny, potem nar 
ch ilnie przyjacielski, a miłość od pierwsze­
go wejrzenia miała nadejść, jako niekonse­
kwentna konieczność. Jeżeli przeliczylibyś- 
my moje kameleonowe, jak pani wówczas 
określiła, reinkarnacje na kilometry, to mi­
łość od pierwszego wejrzenia powinna pc» 
jawić się absolutnie przed Katowicami, dla­
tego powtarzam: powinni pani triumfo­
wać!

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Obraz z ostatnich rozruchów w Palestynie

łszkoocy piechurzy zaatako^ ani przez A rabóu{

Knmornik Sąldu Grodzkiego w Myślenicach. 

Dnia 24 lipca 1936.
Sygnt. Nr. Km. 588'36.

Obwieszczenie o licytacji ruchom orci.
K om orn ik  Sądu grodzk iego  w Myślenicach, 

Feliks W ink ler, na podstaw ie art, 602 K . P. C. 
poda je  do publicznej w iadomości, że dnia 
31 'ipc-a 1936 o godz. 14-tej w  Myślenicach od­
będzie się 1-sza licytac ja  ruchomości, należą­
cych do E tte l Leie Bucheister i  Salomona Mon- 
derera składających sie z to w a ró w  bławatnych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 896.

Ruchomości można oglądać w  dniu licy ta ­
cji w miejscu i czasie w yże j oznaczonym.

Kom ornik  Sądu grodzk iego w  Myślenicach 

(— ) Feliks Winkler.

Dziś masz być tu, a jutro tam, 
Jechać, załatwić, być spowrotem:

Swj ch spraw pilnujesz wszędzie sam 
Bez trudu — podróżując LOTEM!

Już dzisiaj nikt nie wątpi o tern, 
Zbyteczne długie są wywody:

Powietrzna podróż samolotem 
To szczyt szybkości — szczyt wygody!

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X.
w Krakowie, ul. Garbarska 7.

Sygn. X. Km. 557/34.
Kraków dnia 21 lipca 1936 r.

Obwieszczenie o ll-giej licytacji nieruchomości.

na drodze m iędzy T e i A.viweni i  Tu l Kann.

X  o s t a t n i c f h  n o w w o t e i

E YM A R D  P. J, Bł., Jezus-Hostja i L  2.50
JANUS J. T. J., W ielk i pasterz 

na wschodnich rubieżach 
(Bp. Łoziński) „ — .90

M ICH ALSK I K. X  C. M., N iezna­
nemu Bogu „ 4.50

P A W Ł O W S K I A. X. Dr. Eucha- 
rystja jako Sakrament 
solidarności chrześcijań­
skiej ,  — .60

TO TH  T  X. Dr. Rbligja w życiu
młodzieńca ,  2,50

poleca:

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. ów. Krzyża 13.

Wzmianka.
Dyrekcja Okręgowa K o le i Państw owych 

w K rakow ie, zwraca uwagę na rozpisany 
w  ..Monitorze Polsk im ” przetarg na naprawę 

.przyczółka i fila rów  wiaduktu w  km. 138.642 
lin ji -Zw ardoń  —  N ow y '-Sącz”  In form acyj 
udziela Dyrekcja Okręgowa K o le i Państwowych 
w K rakow ie, W ydzia ł D rogow y  (pokój 
Nr. 189 a).

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
,i ew-iru X. urzędujący w Kiakuwie przy ul. 
Garbarskiej 7, na podstawie art. 676 i 679 kpe, 
podaje no publicznej wiadomości, że dnia 1-go 
września 1936, godz. 12.30 w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie ul. Starowiślna Nr. 13, Sala 
Nr. 38, odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należących do drażniczk Bar­
bary Stępińskiej nieruchomości

1) lwh 159 ks. gr. gm. kat. Wysiąść obję­
tej składającej się z parc. grunt. Ikat 436 laka, 
lkat 437 rola o łącznym ooszarze 7146 m3.

2) lwh 259 tejże gminy objętej, składającej 
eię z parc, grunt. lkat. 1067/1 łąka lkat 1067/2 
rola, lkat 1067/3 łąka i lkat 1061/34 rola o łącz­
nym obszarze 6610 m3.

3) lwh 63 tejże gminy objętej, składającej 
się z parc. bud. lkat 115 i 116 oraz z parc. 
grunt lkat 296 rola, 297 pastwisko, 298 rola, 
,806 ogród, 1108 rola, 1109/1 łaika, 1109/2 rola, 
i  1109/3 łąka o łąc-zr mi obszarze 14.355 m3 
(z których to ostatnio tu wymienionych czterech 
parcel gruntowych, a to 1108 rola, 1109/1 łąka, 
1109 '2 rola i 1109/3 łąka. utworzone zostało 
nowe ciało hipoteczne lwh 753 ks. gr. gm. kat. 
Wyciąż© obecnie Wiktorji Stępińskiej własność 
stanowiącego).

Na parceli bud. lk. 115 sto; dom drewnia­
n y  s drzewa ZDudowany, strzechą) kryty, za 
;  domem mały chlewik na drób i nierogacizną 
ztmdownw 'i drzewa słomą kryty. Przed domen, 
znajduje się studnia z kręgów betonowych na 
wiadra z daszkiem. Ns par*:, bud. lkat 116 stei 
stodoła od trontu przybudowane są 2 szopy 
otwarte, słomą kryte.

Nieruchomości powyt wymienione mają 
urządzoną, księgę gruntową) w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie. I

I Nieruchomość ad 1) oszacowana została na 
sumę 1783 zł. 59 gr. ad 2) na sumę 1454 ii. 
20 gr., ad 3) na sumę 4681 zł. —  Cena wywo- 

, łania ad 1) wynosi 1189 zł. 06 gr., ad 2) kwotę 
,969 zł. 46 gr., aa 3) kwotę 3120 zł. 67 gr.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmią w wysokości odnośnie do 
nieruchomości ad 1) w wysokości 17-8 zl. 86 jy., 
ad 2) 145 zł. 42 gr.. ad 3) 468 zł. 10 groszy.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części Ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie bedą r> idane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, te 
wniosły Dowództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni pi-zed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie oa godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w podanym wyżej Sądzie Grodzkim.

Komornik Sąbu Grodzkiego Rewiru X.

Jan Pałasz.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz m ilimetrowy . . M  gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty „ „ . . 60 gr.

na 1-szoj „ . . . 70 gr CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .................................................10 gr.
Układ tabela yczi v o 50•/# drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą1* Skę z ogr. odpow>: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski. — Urukami: „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferlu


